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DZIESIĄTA NIEDZIELA ZWYKŁA
MÓDLMY SIĘ... 

Aby wierni świeccy na mocy chrztu starali się ze wszystkich sił być solą ziemi i światłością świata w środowiskach swojej działalności. 

Jest to czerwcowa intencja misyjna. Wynika z niej, że Ewangelia nie jest tylko "na eksport" dla pogan w Afryce, Azji czy Oceanii. Modlimy się za wiernych świeckich, którzy tworzą Kościół Chrystusowy w zdecydowanej większości. 

Ale Ewangelia nie jest też tylko dla nich, jak by się mogło wydawać niektórym "zawodowym" duszpasterzom. Wszyscy na mocy chrztu powinniśmy być wierni Chrystusowi. Od tej wierności zależy prawdziwość chrześcijańskiej wizytówki w środowisku. Słowo "być" jest więc kluczowe nie tylko w intencji modlitwy, ale przede wszystkim w stylu życia: być solą ziemi i światłością świata. 

Światłością świata jest Jezus Chrystus, dlatego - jak mówi św. Paweł - trzeba przyoblec się w Chrystusa. Misja zaczyna się od siebie. Przy najlepszych chęciach i najnowocześniejszych metodach ewangelizacyjnych nie jesteśmy w stanie nawrócić ani pogan w świecie, ani nawet własnego środowiska, ale przy odrobinie dobrej woli możemy zawsze nawrócić siebie i w swoim środowisku nie pozorować ani też nie wypierać się chrześcijaństwa. 

Intencja misyjna dotyka zatem istoty nowej ewangelizacji, by chrześcijanie ze wszyst kich sił starali się być solą ziemi i światłością świata. "Człowiek naszych czasów chętniej słucha świadków niż nauczycieli, a jeśli słucha nauczycieli, to dlatego, że są świadkami" (Paweł VI, Evangelii nuntiandi, 41). Nowej ewangelizacji nie służą statystyczne pozory chrześcijaństwa, ale tylko autentyczna i głęboka wiara tych, którzy zawsze będą w mniejszości, ale też zawsze z Chrystusem: "Nie bój się trzódko mała" (Łk 18, 8). Spodobało się bowiem Ojcu dać wam Królestwo, a przez was całej 
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Warta honorowa na cmentarzu w Brylińcach w strojach z epoki 

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu 

KAI Opublikowano program działalności Ojca Świętego w czerwcu. Główne uroczystości to  16.06. kanonizacja błogosławionego ojca Pio i Msza w uroczystość świętych Piotra i Pawła z nałożeniem paliuszy nowym arcybiskupom metropolitom. Przez całą pierwszą połowę czerwca trwa w Watykanie wizyta ad Límina Episkopatu Wenezueli. Papież spotka się na audiencjach prywatnych z 10 arcybiskupami i ponad 20 biskupami z tego kraju. Natomiast w drugiej połowie miesiąca przyjmować będzie kolejno 7 arcybiskupów i prawie 30 biskupów peruwiańskich. Prócz obu tych grup spotka się jeszcze z pojedynczymi biskupami z Tajwanu i Nigerii, składającymi wizytę ad Límina. Konferencje Episkopatu, do których oni należą, złożyły ją już wcześniej. 

 21.06. Jan Paweł II przyjmie anglikańs kiego arcybiskupa Canterbury. W tym samym dniu spotka się z wielkim mistrzem Zakonu Maltań skiego. 

Program działalności papieskiej przewiduje w obecnym miesiącu 8 wizyt prezydentów – miano wicie Boliwii, Malezji, Ghany, Indonezji, Ugandy, Sri Lanki, Demokratycznej Republiki Konga – zwanej dawniej Zairem – oraz Beninu i Węgier. Do Watykanu przybędą też: premier Malezji przewod niczący zgromadzenia ogólnego ONZ, dyrektor generalny FAO i przewodniczący włoskiego parla mentu. Łącznie trzech nowych ambasadorów złoży listy uwierzytelniające. Są to przedstawiciele dyplomatyczni Rumunii Francji i Macedonii. Natomiast wizytę pożegnalną na zakończenie swej misji złoży 5 ambasadorów, reprezentujących Nor wegię Grecję, Indie, Słowenię i Węgry.@KAI i   Radio Vaticana. 

 2.06. W rozważaniu poprzedzającym „Anioł Pański”. Jan Paweł II zwrócił uwagę, że tajemnica obecności Zmartwychwstałego Chrystusa w Chlebie i Winie Obchodzona We Włoszech i wielu innych krajach uroczystość Bożego Ciała obchodzona była w niedzielę. 

„Tylko ten, kto wierzy i kocha, może cokol wiek zrozumieć z tej niewypowiedzianej tajemni cy dzięki której Bóg staje się bliski naszej małości, szuka naszej słabości, objawia się przez to, kim jest – nieskończoną miłością, która zbawia.” 

Papież przypomniał, że niedziela to czas odpoczynku i uwielbienia, jednak bez Eucharys tii zatraca swój prawdziwy sens. Stąd wynika konieczność podniesienia wartości niedzieli będą ca priorytetowym zadaniem duszpasterskim. Jan Paweł II pozdrowił między innymi Włochów, którzy dziś obchodzą swoje święto narodowe, a także ukraińskich grekokatolików z Neapolu i Rzymu. Zachęcił także wiernych, by w czerwcu – miesiącu poświęconym w sposób szczególny Najświętszemu Sercu Pana Jezusa – korzystali z tego źródła łaski dla osiągnięcia miłości w służbie bliźnim. 

5.06. Przedmiotem katechezy Jana Pawła II podczas środowej audiencji ogólnej był hymn dziękczynny ocalonego ludu żydowskiego za odbudowaną Jerozolimę, zawarty w Psalmie 147. Bóg "umacnia zawory bram (...) i błogosła wi synom twoim w tobie, daje mu pokój i pomyślność, nasyca jego mieszkańców najlepszą pszenicą, zsyła swoje Słowo na ziemię, daje śnieg niby wełnę a szron jak popiół rozsiewa".

Hymn ten ukazuje Boga w dziele stworzenia, a przede wszystkim działającego w historii przez lud, którego wybrał. Psalm ten mówi o dwóch objawieniach: jednym, otwartym na wszystkich i drugim, przeznaczonym dla narodu wybranego.

Na koniec Ojciec Święty pozdrowił pielgrzy mów trzynastoma językami, po polsku:. "Wszys tkim życzę, ażeby miesiąc czerwiec upłynął na wielkiej czci i miłości do Najświętszego Serca Pana Jezusa. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!" Wśród Polaków byli m.in. biskupi Zbigniew Kiernikowski z Siedlec i – pochodzący z naszej diecezji Jan Ozga z Kamerunu. @KAI.

Na wspomniany przez Papieża na audiencji Światowy Dzień Modlitwy o Uświęcenie Kapła nów – obchodzony w uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa – prefekt Kongregacji do spraw Duchowieństwa wydał specjalny list do księży. Nosi on tytuł: „Eucharystia i spowiedź – rozpocząć od Miłosierdzia Bożego, by odkryć na nowo kapłańską tożsamość”.

„Właśnie dla nas księży – czytamy- są to dwa sakramenty, w których szczególnie osobiście do świadczamy niewysłowionej miłości miłosiernej Boga Ojca do nas i do całej ludzkości. Sakramenty Eucharystii i spowiedzi są rzeczywiście sercem naszego kapłaństwa”. Prefekt Kongregacji do spraw Duchowieństwa zachęca księży do częstego korzystania z tych sakramentów i do nabożeństwa do Miłosierdzia Bożego, którego apostołką – jak przypomina – była święta Faustyna Kowalska. 

Ze świata

 Księża biskupi Argentyny podkreślają, że jedyną drogą wyjścia z głębokiego kryzysu, jaki przeżywa naród argentyński, jest odnowa moralna całego społeczeństwa. Każdego dnia na placach miejskich tłumy katolików argentyńskich zbierają się, aby wspólnie modlić się w intencji kraju.

Ordynariusz diecezji San Nicolás de los Arroyos ks. bp Mario Luíz Bautista Maulión stwierdził, że nadzieją na wyjście z kryzysu, w jakim znalazł się kraj, jest właściwa formacja najmłodszej generacji. Hierarcha prosił wychowawców, aby szczególnie zajęto się młodzieżą. Zwrócił uwagę, że korupcja, kłamstwa, ignorancja i przemiana kultury oraz jej powolny zanik przyczyniły się do tego, że obraz i obecność Boga zaczęły zanikać w życiu prywatnym i społecznym Argentyńczyków. 

Z kolei ks. bp Luiz Collazuol z archidiecezji Rosario, pytany o perspektywy dla dzisiejszej Argentyny, odpowiedział, że jest to długa droga głębokiej odnowy moralnej całego społeczeństwa. @KAI 

 Brazylijski kard Claudio Hummes jest zaniepokojony systematycznym spadkiem liczby katolików w jego kraju. Na przestrzeni ostatnich 10 lat liczba katolików zmniejszyła się o 10 proc. Zdaniem kard. Hummesa przede wszystkim biskupi muszą się zastanowić, dlaczego tak utyka ewangelizacja. Podstawową przyczyną spadku katolików jest, jego zdaniem, gwałtowny rozwój miast w tym największym kraju katolickim na świecie. W związku z tym następuje utrata tradycji w rodzinach oraz coraz silniej daje o sobie znać pluralizm doktryn, przekonań religijnych i poglądów.

 2.06. Zwierzchnik Kościoła katolickiego w Anglii i Walii, arcybiskup Westminsteru Cormac Murphy O`Connor wezwał do zniesienia prawa, które zabrania następcy brytyjskiego tronu przynależności do Kościoła katolickiego. Ustawa o Sukcesji z 1701 roku nie tylko nie zezwala, by następca tronu był wyznania rzymsko katolickiego, ale zabrania także małżeństwa z osobą tego wyznania, choć nie ma podobnych ograniczeń, jeśli chodzi o inne religie.

To ustawodawstwo jest anomalią i powinno być anulowane, ponieważ jest aktem dyskryminacji wobec katolików i nie przystaje ani do dzisiejszego świata.

 3.06. W San Giovanni Rotondo, miejscu związanym z działalnością błogosławionego ojca Pio, oddano do użytku zespół przychodni imienia Jana Pawła II. Jest to jeden z najnowocześniejszych na świecie zespołów opieki medycznej. Obok przychodni onkologicznej, pediatrycznej, jest tam również klinika przeszczepów szpiku kostnego oraz szpital pobytu dziennego. Przypomnijmy, że za dwa tygodnie, 16 czerwca Papież dokona kanonizacji Ojca Pio. 

Wśród wielu książek poświęconych osobie słynnego kapucyna z San Giovanni Rotondo w dystrybucji znajduje się nadal, wydana przed kilku laty, publikacja ks. Riccardo Leone pt. Ojciec Pio i jego Dzieło. Dziś widać wyraźnie, że bieg wydarzeń potwierdził to, co już dawno temu przepowiedział ojciec Pio, patrząc na skalisty i jałowy stok góry, gdzie powstać miał Dom Ulgi w Cierpieniu. Obecnie istnieje w tym miejscu szpital-miasto, centrum badań klinicznych na skalę międzynarodową, badań, które przynoszą ludzkości wiele dobrego. 

 1.06. Metropolita Archidiecezji Lwowskiej ks. Marian kardynał Jaworski poświęcił wydźwignięty z ruin przez wiernych kościół katolicki p.w. Wniebowzięcia NMP w Truskawcu. 

Świątynię, wzniesioną w 1859 r. przez Polaków, w czasach radzieckiego komunizm zamieniono na planetarium i muzeum ateizmu. W latach sześćdziesiątych ktoś podpalił wieżę kościoła, która runęła na dach, niszcząc go niemal doszczętnie. O świątynię upomniała się truskawiecka Polonia i duchowni katoliccy. Na jej murach pojawił się krzyż, przy którym zaczęto odprawiać msze. Kiedy powstało niepodległe państwo Ukraina, Polacy zwrócili się do władz Truskawca o zwrot kościoła. W 1992 r. otrzymali zgodę na przejęcie jego części, a w następnym roku przystąpili do odbudowy. W tłumie wiernych były małe dzieci i staruszkowie, którzy nie kryli wzruszenia. W uroczystościach poświęcenia kościoła uczestniczyła blisko 100-osobowa grupa sanoczan, z przedstawicielami władz powiatu sanockiego. Powiat sanocki i kurort Truskawiec łączą więzy partnerstwa. @M STRUŚ 

 2.06. Ulicami Moskwy przeszła procesja Bożego Ciała. Uroczystości rozpoczęła Eucharystia w parafii Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. Przewodniczył im arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz. W słowie powitania zwracając się do kardynała Trujilio wyraził gorące pragnienia wielu serc rosyjskich i to nie tylko katolików, spotkania z Ojcem Świętym w Moskwie. Odpowiadając kard. Trujilio powiedział, że ma nadzieję iż w niedługim czasie Ojciec Święty Jan Paweł II Moskwę w końcu odwiedzi.  Po Mszy św. wszyscy wyszli na zewnątrz Kościoła i ulicami Moskwy przeszła Procesja Eucharystyczna zatrzymując się przy czterech ołtarzach. Każdy ołtarz był skonstruowany i przyozdobiony przez parafian zaangażowanych w różnych ruchach kościelnych takich jak, chór, Neokatechumenat z parafii św. Olgi, liturgiczna służba ołtarza i inne. Uroczystościom sprzyjała piękna pogoda i radosne modlitewne skupienie uczestniczących w Procesji. 

 Kościół katolicki Angoli w związku z dziesiątą rocznicą pielgrzymki Jana Pawła II do Angoli zaapelował o pomoc dla osób najbardziej dotkniętych wojną domową. Co najmniej 200 tys. mieszkańców tego kraju cierpi z niedożywienia.  Kryzys humanitarny w Angoli jest wynikiem 27-letniej wojny domowej. Toczył ją z jednej strony lewicowy rząd, utworzony przez marksistowski Ludowy Ruch Wyzwolenia Angoli (MPLA), wspierany przez Kubę i ówczes ny ZSRS, i z drugiej UNITA, wspomagana przez niektóre państwa zachodnie i RPA. W walkach zginęło co najmniej pół miliona mieszkańców kraju, który został całkowicie zrujnowany. 4 kwietnia szef walczące strony uroczyście podpi sali w Luandzie porozumienie pokojowe kończące wojnę. 

Prawie połowa z blisko 13 milionów mieszkań ców Angoli to katolicy. Kościół katolicki w tym kraju, najstarszy w Czarnej Afryce, zawsze odgrywał tam ważną rolę. Liczy 3 metropolie składające się z 12 diecezji. @KAI 

 Grupa indiańskich dzieci z Peru nagrała hiszpańskie wersje najpopularniejszych piosenek Arki Noego. Na płycie znajdą się m.in. przebojowe "Święty, święty uśmiechnięty" i "Tato (nie boję się, gdy ciemno jest)" - wszystkie po hiszpańsku. 

Mundial z Biblią

Podczas piłkarskich Mistrzostw Świata w Korei Południowej i Japonii piłkarze i kibice otrzymują bezpłatne egzemplarze Ewangelii w dziesięciu językach. Towarzystwa Biblijne obu krajów rozdają wydaną przez siebie Ewangelię św. Łukasza. Jak poinformowało niemieckie Towarzystwo Biblijne tekst Ewangelii został przetłumaczony na: arabski, chiński, angielski, francuski, niemiecki, włoski, japoński, koreański, portugalski i hiszpański. Wydawcy oparli się na wydanym w Stuttgartcie najnowszym przekładzie Ewangelii z cyklu "Biblia-Dobra Nowina".Tekst Ewangelii został uzupełniony licznymi świadectwami wiary gwiazd futbolu.

 2.06. Około 80 proc. Szwajcarów opowiedziało się przeciwko wprowadzeniu zakazu za bijania dzieci nienarodzonych. Biskupi katoliccy tego kraju wyrazili swoje głębokie ubolewanie z powodu wyniku referendum i ostrzegli, że otwiera ono drogę także do legalizacji eutanazji w tym kraju.  Szwajcarzy opowiedzieli się za zabijaniem dzieci poczętych do 12. tygodnia życia, "jeśli kobieta udowodni, że jest w trudnej sytuacji". Praktycznie jednak oznacza to zgodę na wprowadzenie tzw. aborcji na każde żądanie

 Arcybiskup Hawany ks. kard. Jaime Ortega w wywiadzie dla francuskiego dziennika katolickiego "La Croix" stwierdził, że normalizacja stosunków państwo - Kościół pozostaje obecnie jedynie na papierze – powiedział. Po pielgrzymce Ojca Świętego Jana Pawła II na Kubie w 1998 r. pojawiły się nadzieje nie tylko na otwarcie się kraju na świat, ale i na poprawę stosunków między władzami a Kościołem. - Niestety to nie nastąpiło. Ttrwa intensywna kampania pozyskiwania szczególnie ludzi dla rewolucyjnych idei, w zakładach karnych przebywa nadal 260 więźniów sumienia. 

 Od 8 lat dwie katolickie siostry zakonne: s. Maria Pia i s. Deolinda, pomagają trędowatym w prowincji Yunnan w Chinach. Jest to jeden z najbiedniejszych regionów tego kraju. Dzięki siostrom powstało tam ponad 20 szkół dla trędowatych. 

W sierpniu 1994 r. władze prowincji Yunnan poprosiły siostry Pię i Deolindę z diecezji Macao o odwiedzenie ośrodka dla trędowatych na granicy z Myanmar (dawny Cejlon). Wtedy właśnie siostry po raz pierwszy zetknęły się z odizolowanymi w specjalnych miejscach chorymi na trąd. We wrześniu 1995 r. siostry założyły w tym rejonie 20 szkół podstawowych dla dzieci zarażonych trądem. Rok później powstały dwie kolejne szkoły, do których uczęszcza 530 uczniów. Trąd w niektórych okręgach tej prowincji dotyka nawet 98 proc. społeczeństwa. Najbardziej poszkodowane są dzieci i młodzi ludzie.@ KAI 

Z kraju 

2.06. Prymas Polski poświęcił w Kostomłotach nad Bugiem XVII-wieczną cerkiew, należącą do jedynej w Polsce parafii neounickiej. Świątynia została konsekrowana po zakończonym remoncie. Prymasowi towarzyszyli dwaj biskupi katoliccy: Henryk z Siedlec i Władysław z Witebska na Białorusi. Społeczność neounicka powstała w Kostomłotach w 1947 roku. Wcześniej była parafią prawosławną. Obecnie liczy ok. 40 rodzin. Jest jedyną w Polsce parafią katolicką o obrządku bizantyjsko-słowiańskim. Podlega bezpośrednio prymasowi. Proboszcz parafii w Kostomłotach, archimandryta ojciec Roman Piętka powiedział, że neounici mają wspólny obrządek z prawosławnymi, a wspólną wiarę i administrację z rzymskimi katolikami. 

 Prawie 30 tys. dzieci świętowało Dzień Dziecka na Jasnej Górze. Maluchy razem modliły się w intencji Ojca Świętego, misjonarzy i mieszkańców krajów misyjnych. Spotkanie rozpoczął koncert peruwiańskiego zespołu Arka de Noe, śpiewającego piosenki popularnej Arki Noego, tyle że w języku hiszpańskim. Występu słuchały dzieci z Polski, Czech, Słowacji i Litwy. Obecni na spotkaniu misjonarze podkreślali, że modlitwa jest im bardzo potrzebna. 

Zawsze, kiedy jedziemy do innego kraju, czekają nas wielkie przeżycia: inny klimat, inna kultura, inni ludzie. Trzeba się do wszystkiego przyzwyczajać, co czasem jest trudne i dlatego potrzebujemy dużo modlitwy - powiedziała s. Tadea, ze zgromadzenia św. Dominika, pracująca obecnie w Kamerunie. Pod koniec uroczystości dzieci otrzymały ziarna pszenicy jako symbol "ziarna Słowa Bożego" oraz "misyjne krążki życzliwości", zawierające fragmenty z Pisma Świętego. Mają one być "dobrym słowem" na różne okazje. Spotkanie zakończyło utworzenie przez dzieci "mostu braterstwa misyjnego". 
Warto uświadomić sobie:

Raport opublikowany 4.06. br. przez UNICEF stwierdza, że ok. 50 mln dzieci - czyli ponad 40 procent urodzonych na świecie w 2000 roku - nie zostało zarejestrowanych po urodzeniu, w związku z czym nie mają one oficjalnie nazwiska ani narodowości. A przecież świadectwo urodzenia jest jednym z najważniejszych dokumentów jakie człowiek będzie kiedykolwiek posiadał. Niezarejestrowane dzieci nie będą miały dostępu do nauki w szkole i opieki zdrowotnej, jak też będą narażone na nadużycia i wyzysk, a mogą również paść ofiarami nielegalnego przemytu do adopcji.  Jest to  ponad 70 proc. dzieci w Afryce subsaharyjskiej i 63 procent dzieci w Azji wschodniej.

 Prof. Andrzej Zoll, rzecznik praw obywatels kich uważa, że "Invocatio Dei" (odwołanie do Boga) jest potrzebne w Konstytucji Europejskiej, a Polacy powinni się domagać tego zapisu”. Nawiązał do niedawnej dyskusji wokół polskiej Konstytucji. Zwrócił uwagę, że preambuła spełnia w niej istotną rolę, ponieważ określa system wartości, w ramach którego należy interpretować poszczególne zapisy. Podobną rolę może spełniać "invocatio Dei" (odwołanie do Boga) w Konstytucji Europejskiej. Rzecznik Praw Obywatelskich uważa, że w tej konstytucji potrzebne jest wyraźne odniesienie do korzeni cywilizacji europejskiej. - Te korzenie, to z całą pewnością chrześcijaństwo - podkreślił prof. Zoll. - Formuła "invocatio Dei" najlepiej ukazuje odniesienie do tego, co przez wieki kształtowało Europę - dodał. czy sądzi, że możliwe jest - w obecnej sytuacji - Obawia się jednak, że to dzisiaj nie przejdzie. - Ale to nie znaczy, że Polska nie powinna się tego domagać. Właśnie Polska ma tu szczególną rolę. Ten problem będzie wracał. Europa, jeżeli nie chce zatracić swojej tożsamości, to musi nawiązać do swoich korzeni - podkreślił prof. Andrzej Zoll. Profesor podkreśla, że nie jest usatysfakcjonowany zapisem w preambule "Karty Praw Podstawowych", dokumencie będącym podstawą dyskusji o kształcie przyszłej Europy. Wspomina się tam jedynie o wartościach "duchowych i moralnych".

 Na XVII Światowe Dni Młodzieży do Toronto pojedzie 3,6 tys. młodych Polaków. To o wiele mniej niż na ŚDM w Rzymie czy Paryżu, ale i tak dużo, zważywszy na koszty udziału – oceniają organizatorzy. 

W Warszawie odbyło się ostatnie przed wyjazdem spotkanie opiekunów polskich grup pielgrzymkowych. Do Toronto wybiera się ok. 120 grup młodzieży ze wszystkich diecezji w Polsce. Miejsca w samolotach są zarezerwowane dla ponad 3,6 tys. osób, w tym 46 wolontariuszy i 12 biskupów z Prymasem Polski kard. Józefem Glempem na czele. Ok. tysiąca młodych należy do grup neokatechumenalnych. Część osób wyjedzie już w połowie lipca na sześciodniową wycieczkę po Kanadzie, zwiedzą m.in. Krainę Tysiąca Jezior, Polskie Kaszuby i Niagarę. Wcześniejszy wyjazd będzie kosztował młodzież dodatkowe 400 dolarów. Koszt wyjazdu na ŚDM bez wycieczki to 3,8 tys. zł, w tym 2,8 tys. zł za powrotny bilet lotniczy. Tak wysoka cena zmusiła wiele osób do zrezygnowania. Barierą nie do pokonania stało się też dla niektórych uzyskanie kanadyjskiej wizy. Stąd Polaków w Toronto będzie mniej niż na ŚDM w Rzymie (50 tys.) i Paryżu (25 tys.). Do Toronto przyjedzie najwięcej Francuzów i Włochów. Liczna będzie również delegacja z Niemiec, głównie dlatego, że następne, XVIII Światowe Dni Młodzieży odbędą się w Kolonii. Pod względem liczebności Polska plasuje się na czwartym miejscu obok Hiszpanii. @KAI

 Od 7 czerwca widzowie III programu Telewizji Polskiej będą mogli co miesiąc uczestniczyć we Mszy Świętej dla chorych. W każdy pierwszy piątek miesiąca transmisje przygotowuje zespół programów katolickich łódzkiej “Trójki”.

Eucharystia przekazywana będzie “na żywo”, za pomocą pięciu kamer. Jedna z nich pokazuje tłumacza na język migowy. Pierwsza ogólnopolska transmisja nadana została 7 czerwca o godzinie 6.35. Mszy świętej ma przewodniczyć abp Władysław Ziółek, a odprawi ją w kaplicy Wyższego Seminarium Duchownego. 

 Półtora tysiąca metrów bieżących akt ar chiwalnych Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji odtajniono wczoraj w resorcie. 

Dokumenty obejmują przede wszystkim materiały z lat 1944-50, m.in. dotyczące sytuacji na Ziemiach Odzyskanych, dokumenty z akcji przesiedleńczej ludności ukraińskiej i ludności polskiej z lat 1946-47, akta związane z procedurą wytyczania granicy polsko-radzieckiej w 1945-46 r. oraz teczkę dotyczącą śledztwa w sprawie Grzegorza Przemyka z lat 1983-84. Dokumenty zostaną udostępnione wszystkim chętnym do ich obejrzenia. 

6.06.  Papież Jan Paweł II mianował kard. Józefa Glempa członkiem Najwyższego Trybunału Sygnatury Apostolskiej. Obok Pryma sa Polski do gremium wszedł również m.in. kard. Walter Kasper. Działalność Trybunału można streścić jako czuwanie nad prawidłowym funkcjonowaniem "wymiaru sprawiedliwości" w Kościele. Tzn. sprawami prawnymi. Jego początki sięgają wieku XIII  @KAI

Organizatorzy ewangelizacyjnego Przystanku Jezus, towarzyszącego koncertom Przystanku Woodstock, porozumieli się z organizatorem imprezy – Jerzym Owsiakiem. Przystanek Jezus otrzyma własny namiot, vis a vis dużej sceny Przystanku Woodstock, gdzie mieści się drugie stanowisko Pokojowego Patrolu, czyli młodzieży pilnującej porządku na koncercie. Młodzi katoliccy ewangelizatorzy będą działać na terenie Przystanku Woodstock na podobnych zasadach, jak inne związki wyznaniowe, m.in. Towarzystwo Świadomości Krishny. W namiocie Przystanku Jezus będzie można się pomodlić, porozmawiać i wyspowiadać.

Choć Przystanek Jezus od dawna miał za zadanie – jako bezpośrednia akcja ewangelizacyjna - towarzyszyć imprezom rockowym Przystanku Woodstock, jego organizatorzy długo nie mogli się porozumieć z Jerzym Owsiakiem, twórcą festiwalu. Owsiak oskarżał ludzi z Przystanku Jezus, że się "podczepiają" pod jego imprezę i traktują uczestników Przystanku Woodstock jak narkomanów. Ludzie z Przystanku Jezus odpowiadali z kolei, że mają prawo ewangelizować wszędzie i chcą tym ludziom po prostu pomóc. Ich praca polegała na rozdawaniu chleba, organizowaniu koncertów chrześcijańskich na własnej scenie, rozmawianiu z młodymi ludźmi, a przede wszystkim na modlitwie w ich intencji. Młodych ewangelizatorów wspomagali księża (m.in. biskup pomocniczy zielonogórsko-gorzowski Edward Dajczak). Z czasem zrezygnowano z koncertów i ze wszystkiego, co miałoby znamiona konkurencji czy manifestacji antywoodstockowej. Organizatorzy Przystanku Jezus podkreślają, że ich celem nie jest ani walka z Woodstockiem, ani z Jurkiem Owsiakiem, ani z młodzieżą, tylko pomoc tym, którzy jej potrzebują. @KAI 

Ukraina po Papieżu

Początek wielkiego przełomu 

mówi ojciec Bohdan Prach 

Z o. Bohdanem Prachem, rekto rem greckokatolickiego semina rium duchownego we Lwowie, rozmawia Bogdan Gancarz
Ks. Bohdan Prach pracował jako proboszcz w Gorlicach (1985-87), na terenie Stanów Zjednoczonych (1987-1990), w Jarosławiu (1990-1997). W 1994 r. doktoryzował się w lubelskim UMCS. W latach 1997-98 był wicerektorem grekokatolickiej Akademii Teologicznej we Lwowie, a od roku 1998 jest rektorem lwowskiego grekokatolickiego seminarium duchownego. Na krakowskiej konferencji „Jan Paweł II na Ukrainie. Rok po wizycie.” był przedstawicielem kard. Lubomyra Huzara.
 Co zmieniło się na Ukrainie w życiu religijnym i społecznym w rok po pielgrzymce Jana Pawła II?

Jeżeli chodzi o życie religijne, rzeczywiście widoczne są już pewne zmiany, które na pewno są rezultatem wizyty Ojca Świętego na Ukrainie. Zwiększyła się liczba wiernych w większych miastach. Na wsiach na ogół struktura parafialna jest już ukształtowana. Teraz widoczne jest znaczne zwiększenie zainteresowania religią, sakramentami. Zawiera się więcej ślubów kościelnych, szczególnie wśród osób, które dotąd posiadały jedynie rejestrację państwową ślubu. Podobnie jest z przystępowaniem do sakramentu pokuty czy Eucharystii.
Co ciekawe, naszym Kościołem zaczyna się interesować wiele osób, które otarły się w przeszłości o sekty. My także nie jesteśmy bierni. Nasi studenci w seminarium założyli stowarzyszenie „Effatha”, którego zadaniem jest dyskutowanie z członkami sekt, przedstawianie im stanowiska Kościoła. Wydajemy specjalne czasopismo na ten temat pt. „Poznaj prawdę”. Ukazało się już ponad 50 numerów. Ma stosunkowo duży nakład jak na nasze warunki - 5 tysięcy egzemplarzy. Zauważamy, że sporo osób z sekt wraca do Kościoła, szczególnie z sekt wschodnich, które burzliwie rozwijały się na Ukrainie w trakcie ostatnich lat.
W czerwcu tego roku nasza lwowska Akademia Teologiczna otrzyma status uniwersytetu katolickiego. Jest to rezultat usilnej pracy nad stworzeniem bazy kadrowej i materialnej tej uczelni, założonej jeszcze przed wojną przez metropolitę Andrzeja Szeptyckiego i rektora seminarium, późniejszego kardynała Josyfa Slipego.
 Ilu alumnów liczą obecnie seminaria grekokatolickie na Ukrainie

Zauważyliśmy wzrost powołań do seminariów. W tej chwili przypada czterech kandydatów na jedno miejsce. W naszym seminarium lwowskim studiuje obecnie 220 alumnów, w sumie na Ukrainie jest ich ponad sześciuset. W większości są to ludzie młodzi. Są jednak także osoby, które uprzednio ukończyły już inne, świeckie studia.
Zdarzają się również powołania wśród osób po 35. roku życia. Są to ludzie ukształtowani jeszcze w systemie sowieckim i bardzo trudno poddają się formacji. Mają często swoiste wyobrażenie kapłaństwa, religijności, Boga. Wśród starszych jest jednak także wielu kandydatów wartościowych, mających jasny program powołania kapłańskiego.
Będąc proboszczem parafii greckokatolickiej w Jarosławiu dał się Ksiądz poznać jako autor wartościowych książek naukowych i animator katolickich działań kulturalnych. Czy przeniósł Ksiądz swe doświadczenia w tej mierze do pracy na Ukrainie?
 Częściowo na pewno tak. Nadal np. wykładam historię, co uważam za ważny element kształcenia seminaryjnego. Staram się także uczyć seminarzystów nowoczesnych metod duszpasterstwa w dziedzinach znanych dawniej na Ukrainie, a obecnie na powrót wydobywanych z zapomnienia. Wysłałem także dwóch prefektów naszego seminarium na studia doktoranckie teologii pastoralnej na KUL. Teraz będą mi pomagali w tej pracy.
Najważniejszy według mnie jest obecnie problem kapelanów. Instytucje kapelanów więzień, szpitali, wojska są na razie w powijakach. Najwięcej aktywności w tej mierze przejawia nasze seminarium. Seminarzyści muszą przejść praktykę kapelańską poczynając od szkół wyższych, przez szpitale, wojsko, aż do więzień. Te instytucje nie są jeszcze przygotowane na przyjęcie kapelanów; nie wiedzą, co mają z nimi czynić. Kiedy jednak zobaczą, jakie są z tego pożytki - zasmakowują w tym i proszą o jeszcze więcej.
Staram się także wykorzystywać swe doświadczenie do godzenia w praktyce różnych tradycji, z których wyrastają ludzie przychodzący do naszego Kościoła. Są to nie tylko różnice wynikające np. ze zróżnicowania pozycji społecznych. Chodzi także o różnice w tradycji religijnej. Jedni wywodzą się z tradycji działającego w czasach sowieckich tzw. Kościoła podziemnego, inni z tradycji prawosławnej, inni wreszcie ze środowisk obojętnych religijnie.
 Kościół greckokatolicki był przez długi czas postrzegany jako zjawisko lokalne, galicyjskie. Czy obecnie działacie na terenie całej Ukrainy.

W dziedzinie struktury kościelnej przekroczyliśmy już tę granicę. Rezultat nie jest jednak zadowalający. Naszą pracę na tych terenach trudno by nazwać misyjną w klasycznym rozumieniu tego słowa. Ludność Ukrainy uległa w czasach sowieckich znacznemu przemieszaniu. Do Galicji przybyło wielu mieszkańców z Ukrainy Wschodniej, zaś na Wschód wysiedlono sporo haliczan. Oczekują oni od nas opieki duszpasterskiej, ale ilość naszych kapłanów nie jest jeszcze wystarczająca. rzeba jeszcze co najmniej kilku lat dla wypełnienia tej luki kadrowej. W tej chwili na terenie całego kraju mamy około trzech i pół tysiąca parafii i około trzech tysięcy księży.
Czy papieskie nauczanie wpłynęło na postrzeganie przez Egzarchat Ukraiński Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej choć trochę pozytywnie Kościołów katolickich na Ukrainie?
Trudno powiedzieć. Ich postawa jest nadal niechętna, mimo że wystrzegają się jawnej agresji. Spotykamy się natomiast z przedstawicielami prawosławnych z tzw. Patriarchatu Kijowskiego oraz z Cerkwi Autokefalicznej. Te spotkania, na których bywaliśmy wraz z bp. Julianem Gburem dały rezultaty pomyślniejsze niż się spodziewaliśmy

 Dziękuję za rozmowę.
 Z Archidiecezji i Parafii 

Wiele wskazuje na to, że proces beatyfikacyjny sługi Bożego ks. Jana Balickiego, żyjącego na przełomie XIX i XX wieku profesora i rektora Seminarium Duchownego w Przemyślu, wchodzi w decydującą fazę. Z nieoficjalnych informacji wynika, że konsylium lekarskie uznało za cudowne uzdrowienie jednej z mieszkanek archidiecezji przemyskiej, przypisywane wstawiennictwu sługi Bożego. Ostateczny werdykt w sprawie kanonicznego uznania tego faktu za cudowny należeć będzie do Stolicy Apostolskiej. Dopiero wówczas będzie można mówić o ewentualnym sierpniowym terminie beatyfikacji ks. Balickiego. 

Obecny kandydat na ołtarze Jan Balicki urodził się 25 stycznia 1869 r. w Staromieściu k. Rzeszowa. Po maturze, w 1888 r., wstąpił do Seminarium Duchownego w Przemyślu, gdzie 20 lipca 1892 r. przyjął święcenia kapłańskie. Przez rok pracował jako wikary na placówce w Polnej na granicy diecezji przemyskiej z tarnowską. W 1893 r. wyjechał na studia do Rzymu, gdzie zdobył tytuł doktora teologii. Po powrocie w 1897 r. objął katedrę teologii dogmatycznej w Seminarium Duchownym w Przemyślu, a w latach 1928-34 r. - życzeniem ówczesnego ordynariusza ks. bp. Anatola Nowaka, pełnił funkcję rektora uczelni. Był kierownikiem duchowym, zatroskanym o los drugiego człowieka. Lgnęli do niego kapłani, siostry zakonne, ale też ludzie świeccy, szukający porady i duchowego ukojenia. O tym, że był doskonałym spowiednikiem, świadczyć może fakt przybrania kwiatami przez wiernych jego konfesjonału w katedrze przemyskiej z racji jubileuszu 50-lecia kapłaństwa. 

Sam niedomagając, często odwiedzał chorych w szpitalu, a za wielu z nich pokrywał również koszty leczenia. Tam też los zetknął ks. Balickiego z dziewczętami upadłymi, dla których urządził nawet zakład zwany "Domem Bożego Miłosierdzia". Po ciężkiej chorobie, zmożony cierpieniem, ks. Jan Balicki zmarł w opinii świętości 15 marca 1948 r. Pogrzeb tego zacnego kapłana przerodził się w manifestację wiary tysięcy przemyślan. Świadectwem jego potęgi duchowej i skuteczności zanoszonych przez wstawiennictwo sługi Bożego modlitw jest stale ukwiecony grób na przemyskim cmentarzu, nawiedzany przez rzesze wiernych. Wielkość ks. Balickiego wyrażała się m.in. w pokornym przyjmowaniu krzyża, zmaganiu się z własną chorobą i cierpieniem. Czcigodny kapłan, cichy i pokorny, zawsze gotowy nieść pomoc potrzebującym, zostawił po sobie świadectwo w postaci ponad dwóch tysięcy zapisków rozpoczynających się od słów: "Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył, dobrze...", stanowiących wyraz mistrzostwa duchowego, a zarazem perełkę literatury ascetycznej. 

Pozostaje mieć nadzieję, że już niebawem dobiegnie końca proces beatyfikacyjny, zapoczątkowany na szczeblu diecezjalnym jeszcze w 1959 r., a następnie kontynuowany od 1964 r. przez watykańską Kongregację ds. Świętych. Warto też dodać, że Dekret o Heroiczności Cnót sł. Bożego został wydany w 1996 r. Tę ponadtrzydziestoletnią zwłokę należy tłumaczyć wydanymi w międzyczasie nowymi przepisami Stolicy Apostolskiej. @”NDz”M. Kamieniecki 
Związki ks. Balickiego

z  Kruhelem Wielkim
W powieści o Słudze Bożym ks. Janie Balickia napisanej przez ks. Zbigniewa Suchego publikowanej odcinkami w "Niedzieli Przemyskiej  pt. "Mocarz pokory" kilkakrotnie przewija się nazwa wsi Kruhel Wielki. Jest to miejscowość podmiejska położona na południowy zachód od Przemyśla.

W zbiorach Archiwum Państwowego w Przemyślu wzmianki o tej wsi znajdują się już w dokumentach pochodzących z XV w. Początkowo w użyciu była nazwa Kruhel miejski. We wsi tej był dwór, którego zabudowania zawaliły się i zostały rozebrane, stodoła i obora w latach pięćdziesiątych, a budynek mieszkalny w latach sześćdziesiątych XX w. W majątku tym r należącym wówczas do rodziny magnackiej Mniszków,  w  kwietniu i maju 1868 przebywali pisarz Apollo Nałęcz Korzeniowski /1820- 1869/. (Uczestnik Powstania Styczniowego) skazany przez sąd carski na zsyłkę do guberni permskiej leżącej na północy Rosji.) z synem Teodorem Józefem Konradem  /1857 - 1924/pisarz angielski, kapitan ang. marynarki handlowej - powieści i opowiadania głównie marynistyczne. W tym czasie Apollo prowadził rozmowy i korespodencję z księciem Adamem Sapiehą na temat uczestnictwa w redagowaniu mającego powstać w Krakowie demokratycznego pisma "Kraj". (Lit. Zdzisław Najder - Życie Conrada – Korzeniowskiego.)

W roku 1920 majątek ten należący wówczas do magistratu miasta Przemyśla wydzierżawił ks. Jan Balicki dla potrzeb zakładu dla dziewcząt prowadzonym przez siostry Opatrzności Bożej nazwanym Domem Bożego Miłosierdzia. 

Pracując w szpitalu zetknął się z młodymi kobietami upadłymi. Prócz opieki szpitalnej zapragnął otworzyć zakład dla nich, by po uzyskaniu zdrowia ciała, mogły odzyskać zdrowie duszy i w ten sposób uchronić je przed nowymi niebezpieczeństwami. W tym celu wynajmuje dwa niewielkie domki przy ul. Tatarskiej w Przemyślu i od dnia 20.10.1916 r przy pomocy sióstr Opatrzności Bożej zakład rozpoczął działalność. Potrzebujących pomocy dziewcząt przybywało, a miejsca było mało. Jak już wcześniej wspomniałem, poczynił starania o wydzierżawienie gospodarstwa z pięknym kawałkiem ziemi położonego w Kruhelu Wielkim, a z dniem 1 marca 1920 r zakład rozpoczął działalność w nowym miejscu pod nazwą "Dom Bożego Miłosierdzia".

Dziewczęta uczyły się w zakładzie krawiectwa, haftu, bieliźniarstwa, gotowania i innych robót potrzebnych im do samodzielnego życia po jego opuszczeniu. Ponadto pracowały w polu, ogrodzie, oborze przy obsłudze bydła i drobiu, w kuchni i pralni. Poza nauczaniem zawodu i pracy siostry realizowały zadania wychowawcze poprzez wszczepianie i podnoszenie ducha religijnego i patriotycznego oraz budzenia poczucia godności osobistej.

Siostry zakonne oprócz pracy w zakładzie prowadziły też szkołę podstawową dla dzieci mieszkańców wsi. Ze szkoły korzystały dziewczęta przebywające w zakładzie mające braki w nauce. Opiekowały się Kościołem pod wezwaniem Matki Boskiej Królowej Polski,

Użytkowane gospodarstwo nie zaspokajało w pełni potrzeb przebywających w zakładzie osób, dlatego też musiały zabiegać o wsparcie u życzliwych im ludzi w Przemyślu i okolicy. Pomagał im w tym ks. Balicki, który czesto odwiedzał przebywające w zakładzie pensjonariuszki. Niejedna z nich żyjąca dotychczas w brudzie, nędzy materialnej i moralnej znajdowała tutaj wzorową czystość, schludność i opiekę prawdziwie macierzyńską. Ksiądz Balicki, o ile pozwalały mu obowiązki pospieszał na Kruhel jak najczęściej. Za każdym razem przynosił dary konieczne do życia jak chleb, cukier, masło, ser, a także słodycze kupowane za własne pieniądze czy też otrzymywane od życzliwych ludzi. Przynosił też i ofiary pieniężne konieczne do dalszego urządzania zakładu. Dobroć księdza dla dziewcząt była bardzo budująca, dla każdej miał czy to słowa zachęty czy pociechy. Rozmawiał z nimi z prostotą i serdecznością, dlatego też wychowanki garnęły się do niego, szukały porady, pociechy, spowiadały się uzyskując pokrzepienie ducha. Sługa Boży ks. Balicki, aby na codzień zapewnić posługę duszpasterską dla sióstr zakonnych i pensjonariuszek przebywających w zakładzie postarał się o przydzielenie kapelana. Drugim kapelanem został ks. Stanisław Kocaj, otrzymując nominację ekspozytora w Grochowcach (parafia katedralna) z siedzibą w Kruhelu Wielkim. Jako kapelan zakładu miał "się zająć miejscową społecznością, będąc dla nich proboszczem i katechetą w szkole. W krótkim czasie zyskał pełne zaufanie społeczności - był dwukrotnie wybierany do Rady Gminnej. Załatwiał ludziom przeróżne sprawy, był dla wszystkich ogromnie dobry i uczynny. We wsi była szkoła w bardzo mizernym stanie. Postanowił zbudować nowy Dom Ludowy, który służyłby za szkołę, za czytelnię i za mieszkanie dla przyszłego ekspozyta ofiarowując ze swego skromnego dorobku kwotę 2.000 zł. 

Ks. Kocaj urodził się 27.06.1892 r w Harcie k. Dynowa. W 1914 r zdał maturę w gimnazjum im. K. Morawskiego w Przemyślu. Święcenia kapłańskie otrzymał 1.06.1918 r z rąk biskupa Józefa Sebastiana Pelczara. Zmarł 25.12.1952 r i jest pochowany na cmentarzu w Kruhelu Wielkim. 

W roku 1959 r zakładzie przebywała 26 dziewcząt, jak świadczą zapiski, przez niespełna dwudziestoletni okres funkcjonowania zakładu cieszył się pięknymi owocami pracy, 90% wychowanek poprawiło się i nie wracało na drogę poprzedniego życia. I to sprawiało księdzu Halickiemu największą radość, sprawdzały się jego pragnienia ratowania nieszczęśliwych dziewcząt.

Pracujące w zakładzie siostry zakonne oprócz w/w zadań pomagały też miejscowej społeczności służąc im radą w rozwiązywaniu problemów życiowych, przychodziły z pomocą w nagłych wypadkach zdrowotnych i losowych.

Zakład został zlikwidowany we wrześniu 1959 r po zaborczym zajęciu Przemyśla i okolic przez Armię Czerwoną. Dziewczęta rozpędzono, a siostry zakonne przeniosły się do Przemyśla.

Władysław  Jakubiec – Kruhel Wielki
Uroczystości w Brylińcach

W poniedziałek 3.06. odbyło się w Tarnawcach nadzwyczajne, zwołane przez przewodniczącego Piotra Kochanowicza, posiedzenie Rady parafialnej. Omówiono stan kasy kościelnej i zdecydowano się na odsprzedaż 80 krzeseł. Cenę ustalono na  35 zł za sztukę. Upoważniono ks. Proboszcza do pertraktacji z dyrekcją zamku.  

W kościele w Krasiczynie powieszeniem na ścianie chóru herbów 3 najbardziej zasłużonych dla kościoła rodów oraz 4 brakujących emblematów  na gzymsie obiegającym kościół zakończono zaplanowane na ten rok prace we wnętrzu kościoła. 

W Krasiczynie są do nabycia liczne elementy do dekoracji domów z okazji zbliżającego się Nawiedzenia. Sprzedają je dziewczęta ze scholi  w przedsionku Kościoła.   

2 czerwca, tysiące mieszkańców Przemyśla bawiło się na festynie charytatywnym pod hasłem "Wielkie Manewry", który zorganizowano na stadionie Polonii.  Głównym celem charytatywnej imprezy była zbiórka pieniędzy na wakacje dla dzieci z najuboższych rodzin, wskazanych przez dyrektorów wszystkich przemyskich szkół podstawowych. Zebrano na razie łącznie 11 tys.147 zł 58 gr.   Jeszcze przez kilkanaście najbliższych dni na konto akcji wpływać będą kolejne kwoty. 

@”ŻP”Mariusz GODOS

Z życia Parafii

2. 06. Msze św. 

8,15  Chołowice Anna  Kołodziej 

 11,00 Tarn; 30-lecie ślubu Pilchów 

9,10 i 11. 06 + Andrzej Amarowicz

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Stanisław Kazienko

Korytniki:  
W kościołach sprzątali

Krasiczyn :

Od dwóch tygodni nikt nie sprzątał. Dyżur wypada na Dybawkę c.d.

Tarnawce: Maria Jedynak, Maria Pilipiec 

Korytniki: Małgorzata Szpuntowicz, Katarzyna Bajda

Za wykoszenie trawy wokół kościoła dziękujemy Kazimierzowi Wróblowi.

Mielnów: Teresa Burchała

Chołowice : Maria Szuban

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie patrz wyżej 

W kościołach dojazdowych jak zwykle: 

Wtorek: Chołowice, Mielnów

Środa:   Korytniki

Czwartek;   Tarnawce

Ofiary na kościół:

1. Kochanowski
Mielnów 15
  20

2. Dańko 

Mielnów 15
  20

W Tarnawcach

1. Róża F. Czuryk 


  40

2. Zofia, Tadeusz. Antochów

  50

3. Maria,Józef Stawarz

  50

4. Maria Kozio LISTNUM 


100

5. Pich Wojciech


100

6. Pich Janina



  50

7. ks. Proboszcz  


500

Uwaga: W tym tygodniu odsprzedano 80 krzeseł z kościoła dyrekcji Zamku w Krasiczynie. Nie udało się uzyskać korzystniejszej ceny niż 30 zł na sztukę , czyli 2400 zł. Dzięki tej sumie wpłatom pokryto znaczącą część dotychczasowego zadłużenia. Prosimy jednak o dalsze wpłaty, co pozwoli kontynuować zaplanowane na ten rok – przed Nawiedzeniem Obrazu Matki Bożej Jasnogórskiej –prace.

Puszki wielkopostne.

Z rozprowadzonych na początku Wielkie go Postu prawie 150 puszek Caritas” dotych czas wróciło: 5

Powrót konta Parafii

Zamierzałem zlikwidować konto parafii w banku Śląskim, bo jego obsługa przewyższa dokonywane nań wpłaty. Ponieważ jednak nowe wymogi prawne są takie, że kto chce skorzystać z odpisu wpłaconej na Kościół sumy, musi wylegitymować się dowodem wpłaty na konto Parafii – rezygnuję z tego zamysłu i ba powrót podaję numer konta: 

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 17.15-18.15
Tel. Parafii 67-18- 414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 24  nakład 350 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  6.06  2002

OTO SŁOWO BOŻE

X Niedziela Zwykła  Pierwsze czytanie  z Księgi proroka Ozeasza Oz 6,3-6
Dołóżmy starań, aby poznać Pana. Jego przyjście jest pewne jak świt poranka, jak wczesny deszcz przychodzi On do nas i jak deszcz późny, co nasyca ziemię.

Cóż ci mogę uczynić, Efraimie, co pocznę z tobą, Judo? Miłość wasza podobna do chmur na świtaniu albo do rosy, która prędko znika. Dlatego ciosałem ich przez proroków, słowami ust mych zabijałem, a Prawo moje zabłysło jak światło. Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niż całopaleń.

Drugie czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Rzymian Rz 4,18-25
Bracia:

Abraham wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów zgodnie z tym, co było powiedziane: „Takie będzie twoje potomstwo”. I nie zachwiał się w wierze, choć stwierdził, że ciało jego jest obumarłe - miał już prawie sto lat - i że obumarłe jest łono Sary. I nie okazał wahania ani niedowierzania co do obietnicy Bożej, ale się wzmocnił w wierze. Oddał przez to chwałę Bogu i był przekonany, że mocen jest On również wypełnić, co obiecał. Dlatego też poczytano mu to jako sprawiedliwość.

A to, że poczytano mu, zostało napisane nie ze względu na niego samego, ale i ze względu na nas, jako że będzie poczytane i nam, którzy wierzymy w Tego, co wskrzesił z martwych Jezusa Pana naszego. On to został wydany za nasze grzechy i wskrzeszony z martwych dla naszego usprawiedliwienia.

Ewangelia  według świętego Mateusza Mt 9,9-13
Jezus wychodząc z Kafarnaum, ujrzał człowieka siedzącego w komorze celnej, imieniem Mateusz, i rzekł do niego: „Pójdź za Mną”. On wstał i poszedł za Nim.
Gdy Jezus siedział w domu za stołem, przyszło wielu celników i grzeszników i siedzieli wraz z Jezusem i Jego uczniami. Widząc to, faryzeusze mówili do Jego uczniów: „Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspólnie z celnikami i grzesznikami?”. On, usłyszawszy to, rzekł: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy »Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary«. Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników”.

ROZWAŻANIE

Mateusz - był Żydem, synem Alfeusza. W Kafarnaum zajmował się pobieraniem podatków i opłat nakładanych na towary przewożone przez przechodzące przez Kafarnaum karawany, podą żające szlakami handlowymi, przebiegającymi w pobliżu Jeziora Galilejskiego. 

Jako celnik boleśnie odczuwał pogardę, z jaką faryzeusze, pobożni Żydzi i mieszkańcy Galilei odnosili się do ludzi wykonujących ten zawód. Wezwanie Jezusa skierowane bezpośrednio do niego skłoniło go do pójścia za Mistrzem z Nazaretu, który powołał go na swego ucznia (Mt 9,9-13; Mk 2,13-17; Łk 5, 27-32). Należał do grona dwunastu Apostołów (Mt 10,2-4; Mk 3,16-19; Łk 6,13-16; Dz 1,13). 

Tradycyjnie jest utożsamiany z autorem pierwszej Ewangelii. O jego życiu i działalności po śmierci, zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu Chrystusa nie wiadomo nic pewnego. Prawdopodobnie przez 15 lat głosił Ewangelię w Palestynie, a następnie udał się do Indii, Etiopii, Persji, Pontu, Syrii, Macedonii i Irlandii. Nie wiadomo również gdzie i kiedy zmarł.

10 VI Poniedziałek bł. Bogumiła, biskupa Czyt.: 1 Krl 17,1-6; Mt 5,1-12.
II Polski Synod Plenarny w dokumencie Świętość. Dar i zadanie przypomina: „Kościół ukazuje wszystkim ludziom szanse urzeczywistniania autentycznego człowieczeństwa w Chrystusie przez wejście na drogę błogosławieństw z Kazania na Górze. Na tej drodze świętość staje się uczestnictwem w mocy błogosławiącego Boga, a ubóstwo w duchu, łagodność, wrażliwość, miłosierdzie, wprowadzanie pokoju oraz znoszenie cierpień dla Chrystusa - programem uświęcenia chrześcijańskiego” (p. 12).  Człowiekiem, który realizował ducha błogosławieństw, był bł. Bogumił, biskup.

11 VI Wtorek - św. Barnaby, Apostoła
Czyt.: 1 Krl 17,7-16; Mt 5,13-16.
Być solą ziemi i światłem świata to zadanie stojące przed każdym wyznawcą Chrystusa. Dokument II Polskiego Synodu Plenarnego Powołanie i posłannictwo świeckich uczy: „Sól ziemi, światło, które nie może być skrywane pod korcem, (...) to obrazy ewangeliczne, które odnoszą się do wszystkich uczniów Chrystusa. Zastosowane jednak do świeckich nabierają szczególnej wymowy. (...) Świeccy powołani przez Boga w świecie są posłani do świata, aby być »solą ziemi«, nadawać światu ewangeliczny smak, przemieniać i uświęcać świat od wewnątrz, na sposób zaczynu, oświetlać wszelkie drogi, po których kroczą, światłem wiary, nadziei i miłości” (p. 1).

12 VI Środa - błogosławionych męczenników Juliana Nowowiejskiego, biskupa, i 107 Towarzyszy Czyt.: 1 Krl 18,20-39;  Mt 5,17-19.

Wyznawca Chrystusa zawsze winien kierować się w życiu Bożym Prawem, zachowywać je w całości i zachęcać innych do jego respektowania. To prawo zachowywali i nim się kierowali błogosławieni męczennicy z czasów II wojny światowej, wyniesieni do chwały ołtarzy w 1999 r.

13 VI Czwartek - wśw. Antoniego z Padwy, kapłana i doktora Kościoła Czyt.: 1 Krl 18,41-46; Mt 5,20-26.

Boski Nauczyciel uczył w Kazaniu na Górze o wymaganiach Nowego Prawa w dziedzinie miłości bliźniego. Doskonały przykład realizacji tego prawa dał św. Antoni z Padwy, wielki nauczyciel Ewangelii (†1231), który płomiennymi kazaniami zapalał do miłości oraz jednał ludzi z Bogiem i pomiędzy sobą.

14 VI Piątek bł. Michała Kozala, biskupa i męczennika Czyt.: 1 Krl 19,9a. 11-16; Mt 5,27-32.
Chrystus Pan stawia wysokie wymagania dotyczące czystości serca. II Polski Synod Plenarny w dokumencie Powołanie do życia w małżeństwie i rodzinie zaznacza: „Kościół od początku ukazuje płciowość jako bogactwo całej osoby: ciała, uczuć i ducha. Dlatego uważa za nieodzowne wychowanie do czystości, przez którą płciowość zostaje włączona w relację osoby do osoby, we wzajemny dar mężczyzny i kobiety. Osoba żyjąca w czystości, dzięki panowaniu nad sobą, zachowuje integralność obecnych w niej sił życia i miłości. Integralność ta nie toleruje ani podwójnego życia, ani podwójnej mowy” (p. 14).

15 VI Sobota bł. Jolanty, zakonnicy
Czyt.: 1 Krl 19,19-21; Mt 5,33-37.
Boski Mistrz oczekuje od swych wyznawców postawy jasnej i prostolinijnej. „Niech wasza mowa będzie tak, tak; nie, nie”. Przykład takiej prostolinijnej postawy dała bł. Jolanta, zakonnica († 1288).

Polska

Nowy rezerwat

Jeszcze w tym roku na terenie Starzawy (powiat przemyski) powstanie jeden z sześciu planowanych na Podkarpaciu prawnie chronionych rezerwatów przyrody. Rezerwat w Starzawie będzie miał blisko 200 ha powierzchni, głównie lasów. 

Jednym z niezaprzeczalnych walorów starzawskich połaci leśnych jest występujący w dolinie Sanu, rzadko spotykany gdzie indziej i chroniony okaz flory - szachownica kostkowata. Ponadto na obszarze tym zamieszkuje orzeł bielik, czasem zaglądają tu kormorany, bociany czarne, rybołowy i czaple, a rzadziej żurawie. Starzawski rezerwat przyrody będzie jednym z sześciu, jakie powstaną na Podkarpaciu. Pozostałe zostaną zlokalizowane w Dęborzynie, dolinie potoku Olchowatego, przełomie Sanu nad Tołstą, przełomie Solinki pod Matragoną oraz w przełomie Osławy pod Mokrem. Utworzenie rezerwatów przyrody oznaczać będzie wprowadzenie m.in. zakazów wycinania drzew oraz poruszania się poza wyznaczonymi obszarami. 

Woda pełna ryb

Przed II wojną światową stawy rybne, czy to chłopskie czy to dworskie, wpisane były w krajobraz wsi. Wojna, potem czasy kolektywizacji, zagrabianie przez komunistów dworskiej ziemi, tzw. domiary, czyli karne podatki - to wszystko sprawiało, że ubywało właścicieli stawów, a te szybko popadały w ruinę, zamulały się, porastały sitowiem, zanikały, przechodząc z czasem w łąki. Przemiany ustrojowe zmieniły patrzenie na kwestię stawów. Te stały się dość atrakcyjnym kierunkiem w rolnictwie, chociaż nie zawsze przynoszącym spodziewane korzyści. 

Dziś wraca moda na stawy, także w naszej gminie.  Złowione samodzielnie ryby to nie to samo, co zakupione w sklepie. 

Czy hodowla ryb jest opłacalna?
Koszt produkcji jednego kilograma karpia wynosi około 7 zł - powiedział Zbigniew Czarkowski. - Natomiast w hurcie płacą 6,5 zł. Od kilku lat wzrasta zainteresowanie rybami w okresie I Komunii Świętych. Brane są także na wesela. A ostatnio zapanowała taka moda, że jeśli tylko ktoś ma warunki na swojej posesji, to zaraz kopie na swoim podwórku niewielkie baseny z wodą, do której wpuszcza się 20 czy 30 kg karpi. Widać ludzie zorientowali się, że z tą dzisiejszą wędliną jest coś nie tak i dlatego jest takie zainteresowanie. 

Polska osiagnęła spektakularne postępy na drodze do Unii

a jej problemy w rokowaniach nie odbiegają od tych, z jakimi mają do czynienia inni kandydaci. Takiego zdania jest unijny komisarz Gunter Verheugen odpowiedzialny za przyjęcie do wspólnoty nowych czlonków. Verheugen spotkał się w Brukseli z dziennikarzami, by przedstawić im raport Komisji Europejskiej poświęcony dostosowaniu kandydatów do unijnych norm w dziedzinie administracji i sądownictwa.
Gunter Verheugen jest przekonany, że wszystkie dotychczasowe ustalenia dotyczące kalendarza negocjacji zostaną dotrzymane i w grudniu cała dziesiątka kandydatów zakończy rokowania. Trudności na jakie napotyka sama Unia by uzgodnić wspólne stanowisko, np. w sprawie płatności rolnych nie budzą obaw komisarza. a jej problemy w rokowaniach nie odbiegają od tych, z jakimi mają do czynienia inni kandydaci. Komisarz argumentuje, że 90 procent koniecznych uzgodnień dotyczących rolnictwa Unia ma już za sobą, a od początku było wiadomo, że o sprawach finansowych będzie się rozmawiać na końcu. Verheugen sądzi, że wchodząc do Unii kandydaci będą lepiej przygotowani do stosowania unijnego prawa niż niejeden kraj członkowski.

Raport dotyczący zdolności administracyjnych kandydatów przedstawiony zostanie za dwa tygodnie przywódcom Unii na spotkaniu w Sewilli, na którym będzie również premier Leszek Miller. Przywódcy otrzymają także raport na temat strategii informacyjnej. Zdaniem Verheugena, w nadchodzącym okresie należy zrobić wszystko, by przekonać europejską opinię publiczną, iż rozszerzenie nie tylko nie przysporzy Unii problemów, ale wręcz przeciwnie - będzie pomocne w ich rozwiązywaniu.

Zwłoka 

Rząd przyjął program wsparcia naszego województwa w ramach kontraktu. Gotowe jest rozporządzenie w tej kwestii i trzeba tylko poczekać, aby premier go podpisał. Wtedy też marszałek będzie mógł podpisać kontrakt wojewódzki i pieniądze zostaną przekazane. Powinno to nastąpić w najbliższych dniach – powiedział wicewojewoda Kazimierz Surowiec. Według planów sporządzonych przez poprzednią Radę Ministrów nasz region miał otrzymać 96 milionów złotych. Rząd Leszka Millera obniżył jego wysokość do 48 milionów złotych. Za pieniądze otrzymane w ramach kontraktu gminy i powiaty będą mogły kontynuować inwestycje infrastrukturalne i oświatowe rozpoczęte w poprzednich latach. M.in. uda się dokończyć budowy szpitali w Lubaczowie, Mielcu i Tarnobrzegu. 

Jeżeli kontrakt dla woj. podkarpackiego nie zostanie podpisany w tych dniach, region straci dodatkowe miliony złotych. Wysokość kontraktu na br. jest zaplanowana w kwocie niemal o połowę niższej w porównaniu z 2001r.
Bogdan Rzońca, marszałek woj. podkarpackiego mówi :- Niepodpisanie kontraktu wojewódzkiego w tych dniach może mieć dramatyczne skutki dla potencjalnych beneficjentów: gmin, powiatów i całego regionu. W szczególności mogą ucierpieć inwestycje oświatowe i infrastrukturalne, które zostały rozpoczęte w poprzednich latach i miały być finansowane z kontraktu 2002 i 2003. 

Największy niepokój budzi zatrzymanie budowy szpitali w Lubaczowie, Mielcu i Tarnobrzegu. Przeciąganie terminu podpisania kontraktu może skutkować też brakiem czasu na wykorzystanie pieniędzy przez tych beneficjentów i w ten sposób poważnie uszczuplić środki na rozwój regionu. Mam nadzieję, że w rządzie SLD - UP - PSL nie powstało nowe założenie. Polegałoby ono na tym, aby po to przesuwać termin podpisania kontraktu, by te pieniądze nie trafiły na Podkarpacie, a pojawiły się oszczędności budżetowe.

Jak poinformował "n" Jacek Woźniak, dyrektor Departamentu Polityki Regionalnej Urzędu Marszałkowskiego, kontrakt dla województwa na 2001 r. wynosił 82,5 mln zł. Na br. zaplanowano 96 mln zł. Później wynikła "dziura budżetowa" i rząd obciął wydatki. Po cięciach na ten rok zaplanowano w ramach kontraktu dla Podkarpacia 48 mln zł. Problem w tym, że nawet tych pieniędzy na razie nie ma. Kiedy będą, nie wiadomo.

 Marszałek Bogdan Rzońca rozmawiał z Urzędem Rady Ministrów, z ministerstwami: Gospodarki i Finansów. Bez rezultatu. Kolejny termin podpisania kontraktu minął 31 maja. Rząd nie tłumaczy skąd te opóźnienia. W czasie ostatniego pobytu w Rzeszowie premier Leszek Miller nie spotkał się z marszałkiem województwa. W czasie poniedziałkowego pobytu taka rozmowa również nie jest przewidziana - powiedział Paweł Rak, rzecznik prasowy marszałka województwa. 
- Jeżeli w najbliższym czasie kontrakt nie zostanie podpisany, nie zdążymy w tym roku wydać zaplanowanych pieniędzy. Mogą przepaść poważne kwoty. Sezon budowlany jest przecież w pełni - podkreślił dyr. J.Woźniak.

Premier Leszek Miller powiedział podczas wizyty (20 maja) w Rzeszowie: - Wszystkie województwa mogą liczyć na wsparcie i te ustalenia są zawierane w każdorocznej ustawie budżetowej. Jak państwo wiedzą, realizowana jest zasada kontraktów regionalnych. Niestety w tym roku, siłą rzeczy, z uwagi na kryzys finansów publicznych, te środki nie są takie, jakby władze wojewódzkie sobie wyobrażały. Ale chcę też wyraźnie powiedzieć, że wielkość środków, która została wynegocjowana w okresie rządów J.Buzka była tylko na papierze.

Stracimy niemal połowę zeszłorocznej kwoty kontraktu wojewódzkiego. Jeżeli rząd szybko nie podpisze kontraktu na br., możemy stracić jeszcze więcej. Żadne inne województwo w kraju również go z rządem nie podpisało. @A. ADAMSKI 

Wyrok 

Zapadł wyrok w procesie morderców z Kredyt Banku Zabójcy zostali skazani na dożywocie. Zgodnie z nieprawomocnym wyrokiem sądu, najwcześniej - po 40 latach więzienia - może ubiegać się o takie zwolnienie Grzegorz Sz., który strzelał do czworga zamordowanych pracowników Kredyt Banku. Krzysztof M. może się o to starać po 35 latach, a Marek R. - po 25. 

Napad na warszawską filię Kredyt Banku miał miejsce 3 marca 2001 r. Bandyci zastrzelili 3 kasjerki oraz strażnika banku. Mordercy skradli ok. 75 tys. złotych, kilka tysięcy dolarów i kilkaset funtów. Mordercy mieszkali w podwarszawskim Łochowie. Mężczyźni pracowali w różnych firmach ochroniarskich.  Obserwatorzy procesu zapamiętają nieruchome twarze oskarżonych, maski, spod których nie widać żadnej skruchy - dodał. Wczoraj na sali rozpraw, kiedy przewodnicząca składu sędziowskiego odczytywała wyrok, twarze skazanych miały ten sam wyraz, co w czasie trwania procesu. 

Żądają wyjaśnienia 

Marek Kuchciński, Przemysław Gosiewski i Krzysztof Jurgiel, posłowie Prawa i Sprawiedliwości, zwrócili się do Barbary Piwnik, ministra sprawiedliwości, o wyjaśnienie okoliczności śmierci sędziego Kreta oraz obecności sędziów w posiadłości w Hamerni. - W tej sprawie posłowie zadadzą minister Piwnik 8 pytań - informuje Lucyna Podhalicz, asystentka posła Marka Kuchcińskiego z Przemyśla.
Wyniki tuż-tuż

Uczniowie kończący gimnazja z niecierpliwością czekają na wyniki sprawdzianu, jaki pisali w połowie maja. Otrzymają je do 14 czerwca. Dziś dzieci z powiatu toruńskiego powtórzą egzamin z części matematyczno-przyrodniczej, gdyż niektórzy uczniowie znali testy przed przystąpieniem do sprawdzianu. 

Egzamin gimnazjalny jest powszechny i obowiązkowy. Przystąpienie do niego jest konieczne do uzyskania promocji. Wyniki obu części egzaminu - humanistycznego i matematyczno-przyrodniczego - nie mają natomiast wpływu na ukończenie szkoły, będą jednak rzutować na przyjęcie ucznia do wybranej przez niego szkoły ponadgimnazjalnej. Oprócz tego o przyjęciu decyduje liczba punktów uzyskanych przez kandydata za oceny z wybranych przedmiotów i za inne osiągnięcia odnotowane na świadectwie ukończenia gimnazjum. 

Każdy z uczniów otrzyma pisemną informację o uzyskanych wynikach na egzaminie gimnazjalnym. Ministerstwo chce, aby od liczby punktów zależało także to, czy gimnazjalista dostanie świadectwo z wyróżnieniem, czyli biało-czerwonym paskiem - warunkiem jest minimum 75 proc. punktów z obu części sprawdzianu, jednak Rzecznik zakwestionował ten wymóg. 

Jak przypomina Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu, termin składania dokumentów do szkół ponadgimnazjalnych i termin rekrutacji ustala właściwy kurator. Ten ostatni upływa na przełomie czerwca i lipca. Młodzież może składać podania do kilku szkół jednocześnie. Jednakże osoby, których nazwiska znajdą się na listach kandydatów przyjętych przez szkoły, muszą potwierdzić wolę podjęcia nauki w danej szkole. @Katarzyna Cegielska 

Telepraca

Ministerstwo pracy ma zamiar zająć się propagowaniem telepracy. Bezrobotni w Polsce, w tym rolnicy, nie mają w domu komputerów ani nie posiadają odpowiednich kwalifikacji. Czy w tej sytuacji jest szansa na zmniejszenie bezrobocia? 

Telepraca polega na wykorzystaniu nowoczesnych technologii informatycznych i komunikacyjnych umożliwiających pracę na odległość, np. w domu. Ma ona zastosowanie w marketingu, konsultingu i doradztwie, analizie kosztów, pracy badawczej i koncepcyjnej, tworzeniu baz danych i przetwarzaniu danych, programowaniu komputerowym, projektowaniu. 
Na świecie telepraca świadczona jest w domu, w biurach satelitarnych, a jeżeli ktoś nie ma komputera, to może skorzystać z wyposażonych dla takich osób tzw. telecentrów. Stwarza to możliwość dorobienia, niewychodzenia z domu, a jednak wykonania pracy przy jakieś niedyspozycji zdrowotnej, oszczędzania czasu na dojazdy, zmniejszenia kosztów funkcjonowania zakładu pracy. 

Do wykonywania telepracy konieczny jest sprzęt komputerowy i wiedza. Zamiast tworzenia kolejnych miejsc pracy, nowe technologie ułatwią życie specjalistom, którzy swoje obowiązki będą mogli wykonywać z dala od zgiełku miast, w zacisznej willi na wsi. Telepraca może być także dla obcokrajowców kolejną furtką na polski rynek pracy. Specjaliści z Zachodu nie będą musieli przyjeżdżać do Polski, by przejąć kluczowe stanowiska w sektorach handlowych czy usługowych.  JM

Afera RES-MIĘSU

Afera "Res-Mięsu" i powstających na jej bazie spółek to jeden z największych skandali gospodarczych w naszym regionie. W czasie długiego, wielowątkowego śledztwa zgłosiło się 280 pokrzywdzonych, przesłuchano 360 świadków z całej Polski. 140-stronicowy akt oskarżenia przeleżał w sądzie około roku, gdyż nie można było doprowadzić na salę rozpraw głównych podejrzanych. 

Początek procesu miał nerwowy przebieg. W ciągu pierwszej godziny ogłaszano trzy przerwy. Okazało się bowiem, ze w miniony piątek po południu, a więc tuż przed rozpoczęciem procesu, obrona Jerzego R. złożyła w sądzie wniosek o zwrócenie sprawy do prokuratury, argumentując m.in., że niektóre zarzuty odnoszą się do innych osób oraz że oskarżony z powodu choroby nie miał czasu na zapoznanie się z aktami sprawy. Zarówno prokurator Jadwiga Jajuga-Lis, jak i kilkunastu oszukanych rolników, występujących w charakterze oskarżycieli posiłkowych, sprzeciwiło się wnioskowi. Do ich zdania przychylił się sędzia Artur Pelc, uznając, że celem oskarżonego jest przedłużanie postępowania. 

Samo odczytanie aktu oskarżenia zajęło ponad trzy godziny. Prokuratura zarzuciła piątce oskarżonych, którzy pełnili kierownicze funkcje w tworzonych przez Jerzego R. spółkach, m.in. nieświadome działanie na szkodę firm, sporządzanie nierzetelnych i nieprawdziwych sprawozdań finansowych oraz niezgłaszanie - mimo katastrofalnej sytuacji finansowej - wniosków o upadłość. Straty w wyniku działalności "Mięsnej ośmiornicy" szacowane są na dziesiątki mln zł. Największym dostawcom żywca "Res-Mięs" i inne firmy zalegają nawet po 200 tys. zł, dominują jednak drobni rolnicy, którzy dostarczali towar wart kilkaset zł. W miliony zł idą również zadłużenia wobec ZUS, urzędu skarbowego oraz firmom komunalnym. 

Proces który wreszcie się rozpoczął, dotyczy tylko niektórych wątków sprawy. Oddzielne postępowania toczone są m.in. w sprawie milionowych zaległości wobec pracowników, którzy przez wiele miesięcy nie otrzymywali należnych poborów, a także wobec spółki "Agro-Mięs", kierowanej przez żonę Jerzego R. - Beatę. Jej nazwisko przewija się również przy aferze zakładów w Nisku. 

Sam Jerzy R. był przed laty funkcjonariuszem Służby Bezpieczeństwa, później zajął się biznesem. Z Przemyśla, gdzie mieszkał, przeniósł się do Łodzi. Tam kontynuował - zazwyczaj nieudane - interesy. Prokuratura prowadzi m.in. postępowanie w sprawie doprowadzenia przez niego do upadłości jednego z większych zakładów mięsnych na Śląsku Jackowi J., który przez dłuższy czas był szefem "Res-Mięsu", zarzuca się m.in., że uczestniczył w zawieraniu kontraktów z fikcyjnymi firmami w Moskwie, w wyniku których przedsiębiorstwo straciło blisko 200 tys. zł, że współtworzył kolejne spółki przejmujące majątek "Res-Mięsu". Prokurator zarzuca też Jackowi J. przywłaszczenie dziesiątków tysięcy złotych z dwóch mięsnych firm oraz usiłowanie wyłudzenia za pomocą sfałszowanego weksla 500 tys. zł od jednego z łódzkich przedsiębiorstw. 

Jackowi J. postawiono również zarzut doprowadzenia do zagrożenia życia i zdrowia wielu osób. Chodzi tu o opisywaną przez nas sprawę, gdy na skutek zaległości przedsiębiorstwu odcięto prąd i w wyniku tego zaczęły się rozszczelniać zbiorniki ze śmiercionośnym amoniakiem.

Najpoważniejsze zarzuty prokuratura stawia Jerzemu R., któremu przypisuje się faktyczne kierowanie spółkami powstającymi na bazie "Res-Mięsu". To na jego polecenie miano prowadzić podejrzany handel z Wschodem, wyprowadzać majątek przedsiębiorstw i sprzedać firmie kierowanej przez żonę oskarżonego ośrodek wypoczynkowy w Dołżycy. Zdaniem prokuratury, Jerzy R. zdawał sobie sprawę z niewypłacalności przedsiębiorstwa, a mimo to zawierał liczne kontrakty na zakup żywca, wynajmował agencję ochroniarską, później nie płacąc za towar i usługi. Doszedł również zarzut wyłudzenia węgla ze śląskiej firmy na łączną kwotę ponad 500 tys. zł, a także grożenia śmiercią jednemu z wierzycieli.” @”SN”

Kustosz kradnie –archiwista sprzedaje
Co najmniej 300 dokumentów ukradł z oddziału archiwum państwowego na Wawelu kustosz oddziału, o paserstwo podejrzany jest archiwista. Prokuratura okręgowa w Krakowie postawiła w środę zarzuty dwóm mężczyznom. Grożą im kary do 10 lat więzienia. Jak ustaliła prokuratura zaginionych dokumentów może być nawet 300. Były one wynoszone z archiwum od 1996 roku do momentu ujawnienia sprawy w tym miesiącu. Skradzionych dokumentów do tej pory nie odzyskano. Franciszek Z. wynosił z archiwum dokumenty, zaś Piotr K. pomagał w ich sprzedaży antykwariuszom. Zyskami dzielili się po połowie. Piotr K. w momencie podjęcia współpracy z Franciszkiem Z. był bezrobotny. W śledztwie przyznał się do winy, ale twierdził, że nie miał świadomości skąd pochodziły dokumenty. Prokuratura wystąpiła do sądu o tymczasowe aresztowanie obydwu mężczyznW kwietniu 1999 roku podobnie bez śladów włamania stwierdzono kradzież 59 starodruków z Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie.
Szczyt w Rzeszowie

3.06. w Rzeszowie odbyło się spotkanie premierów Polski Leszka Millera i Ukrainy Anatolija Kinacha. Wzięli oni udział w kolejnym posiedzeniu Komisji Mieszanej ds. Handlu i Współpracy Gospodarczej. W swoim wystąpieniu premier Miller zapewniał, że po przystąpieniu do Unii Europejskiej Polska stanie się jeszcze atrakcyjniejszym partnerem gospodarczym dla Ukrainy. Zapewnił również, że nasz kraj poprze starania wschodniego sąsiada o uzyskanie statusu członka stowarzyszonego z UE.

 W czasie spotkania premierów dużo mówiono o budowie rurociągu z Odessy do Gdańska. Premier Anatolij Kinach zapewniał, ze ten projekt jest dla Ukrainy niezwykle istotny, natomiast jego szczegóły zostaną zaprezentowane za trzy tygodnie w czasie szczytu gospodarczego z udziałem prezydentów obu państw. Dyskutowano także o kwestii zwrotu podatku vat ukraińskim firm, problemach polskich przedsiębiorstw z ukraińskimi urzędami skarbowymi oraz o zaległych płatnościach we wzajemnych kontaktach gospodarczych. Ukraińcy z kolei podnosili sprawę ograniczenia przez Polskę handlu wyrobami stalowymi.
Od handlu z Ukrainą zależy los Przemyśla

Wartość bezpośrednich inwestycji polskich na Ukrainie wynosi 69 mln USD, tj. 1,7 proc. wszystkich inwestycji zagranicznych w tym kraju. Aktualnie na Ukrainie jest zarejestrowanych ok. 1800 firm z polskim kapitałem, w ubiegłym roku odnotowano wzrost naszych inwestycji o 7,2 mln USD. Natomiast wartość inwestycji zagranicznych u naszego wschodniego sąsiada pod koniec 2001 roku szacowano na 4,4 mld USD. Prawie 32 proc. polskiego zaangażowania na Ukrainie stanowią inwestycje w sektorze bankowo - finansowym, niespełna 20 proc. w handlu wewnętrznym i niewiele ponad 13 proc. w przemyśle maszynowym.

Na Ukrainie działają dwa banki z polskim kapitałem: Bank Depozytowo - Kredytowy Ukraina w Łucku i Zachodnio- Ukraiński Bank Komercyjny we Lwowie, który posiada 18 oddziałów. Na rynku ukraińskim działają lub zabiegają o obecność m.in. firma "Bizon - Ukraina", "Ursus Trading", Polskie Sieci Elektroenergetyczne, Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo. Możliwości rozwoju polsko - ukraińskiej współpracy inwestycyjnej są "znaczące i obejmują wiele sektorów przemysłowych". Są one jednak ograniczane brakiem środków finansowych zarówno w Polsce jak i w Ukrainie.

W latach 1992-97 dynamika obrotów towarowych Polski z Ukrainą wzrosła niemal sześciokrotnie, do wartości 1 mld 622 mln USD, przy dodatnim dla Polski saldzie 791 mln USD. W 1998 roku Ukraina była dla Polski drugim po Rosji partnerem gospodarczym w regionie i siódmym rynkiem zbytu dla naszych towarów.

Załamanie nastąpiło w drugiej połowie 1998 Powolna poprawa zaczęła się w 2000 roku, a rok 2001 zakończył się 1 mld 451 mln USD obrotów handlowych i znów dodatnim saldem obrotów.

Do najważniejszych barier należą m.in.: brak wzajemnego uznawania certyfikatów na towary, nie respektowanie polskich świadectw sanitarno - weterynaryjnych, słaba efektywność systemu kredytowania i ubezpieczania polsko-ukraińskich transakcji handlowych, częsta zmienność ustawodawstwa gospodarczego, wysoki poziom ochrony celnej przed importem rolno - spożywczym, wszczynanie postępowań ochronnych wobec importu niektórych towarów, zjawiska kryzysowe występującymi od połowy 1998 roku w gospodarce ukraińskiej będące skutkami kryzysu rosyjskiego, a także bałkańskiego".

Należy zabiegać o usuwanie barier w dostępie do rynku ukraińskiego, rozszerzać współpracę w specjalnych strefach gospodarczych na Ukrainie, uczestniczyć we wspólnych przedsięwzięciach oraz zabiegać o rozszerzenie możliwości współpracy eksperckiej i szkoleniowej dla przeprowadzonych w tym kraju reform administracyjno - gospodarczych.

VI posiedzenie Komisji zaleciło ministrom gospodarki powołanie zespołu ds. polsko- ukraińskiej współpracy inwestycyjnej, m.in. monitorowanie wspólnych projektów i programów W dziedzinie transportu Komisja zaleciła wykonanie ustaleń dotyczących utworzenia polsko - ukraińskiego korytarza transportowego Morze Bałtyckie - Morze Czarne, podjęcie prac zmierzających do modernizacji linii kolejowej Berlin - Drezno - Wrocław - Przemyśl - Lwów - Kijów, wspólne opracowanie planu rozwoju infrastruktury drogowej między obu krajami. 

Po szczycie

Niestety, w Rzeszowie podczas Polsko-Ukraińskiego szczytu gospodarczego podpisano jedynie umowę między Hutą Stalowa Wola S.A. i Wspólnym Ukraińsko-Polskim Produkcyjno-Serwisowym i Handlowym Przedsiębiorstwem Ukrpol Ltd. Kontrakt określa zasady współpracy w zakresie uruchomienia na Ukrainie produkcji maszyn budowlanych wytwarzanych w HSW S.A. Dzięki podpisanej umowie przed podkarpackim zakładem otwierają się nowe możliwości eksportowe na rynki wschodnie. 

Przygotowania do uruchomienia przez Ukrpol Ltd montowni ładowarek na Ukrainie trwały kilka lat. Poprzedzono je gruntownym zbadaniem możliwości produkcyjnych ukraińskiego partnera, a także przygotowaniem programu marketingowego gwarantującego opłacalność tego przedsięwzięcia dla obu stron. Zgodnie z zawartym porozumieniem w pierwszym etapie współpracy do produkcji obie strony wytypowały ładowarkę Ł-34, której obsługę serwisową i remontową na rynku ukraińskim prowadzi Ukrpol Ltd. Zakłada się również, że w wyniku przekazania przez HSW pełnej dokumentacji produkcyjnej i technicznej powstanie nowa maszyna, o własnej nazwie, marce handlowej i parametrach zbliżonych do produkowanej w Stalowej Woli. - Pomyślne zakończenie tych prac będzie podstawą kolejnych etapów współpracy - uważa Antoni Kopyto, rzecznik prasowy HSW S.A. - Umowa zawarta pomiędzy HSW S.A. i Ukrpolem przyniesie wymierne korzyści obu partnerom. Strona ukraińska zyska nowe możliwości wykorzystania własnego potencjału i dostęp do nowych technologii o sprawdzonych walorach. HSW z kolei zapewni sobie stabilny, z perspektywami wzrostu, poziom zamówień na części i podzespoły, a także możliwości obniżki kosztów wytwarzania poprzez systematyczny rozwój kooperacji - informuje rzecznik. 

Dodajmy, że licencyjna ukraińsko-polska ładowarka została wpisana w program rozbudowy sieci dróg na Ukrainie, a po przejściu odpowiednich certyfikacji weźmie również udział w innych inwestycjach. Zamiarem obu partnerów jest stopniowe zwiększanie produkcji tych maszyn na Ukrainie, z wykorzystaniem kolejnych zakładów montażowych, m.in. w Żytomierzu i w Doniecku. Przypomnijmy, że do 1991 r. włącznie HSW sprzedała za wschodnią granicę ponad 700 ładowarek Ł-34. Początek seryjnego montażu ładowarek, przewidziany zawartym kontraktem, rozpocznie się w trzecim kwartale br. @”NDz”Mariusz Kamieniecki

Cud w Dydni
Gmina Dydnia nie należy do bogatych, a mimo to w każdym z jej 13 sołectw prowadzone są jakieś prace inwestycyjne - remont szkół, domów ludowych, dróg, mostów, sieci kanalizacyjnej. Dla jednych to swoisty cud gospodarczy, którego źródłem jest zapobiegliwość władz w pozyskiwaniu środków zewnętrznych i powierzanie większości robót pracującemu w tanim systemie gospodarczym gminnemu zakładowi remontowo-budowalnemu. Dla drugich to jakiś przekręt, za którym kryją się działania niezgodne z prawem i korupcja. 

Jesienią 1998 roku, po wyborach samorządowych, wójtem gminy Dydnia został Jerzy Adamski, były dyrektor Muzeum Regionalnego w Brzozowie, kojarzony z prawicą i ówczesnym AWS-em. To on też, a nie jakiś komuch, dokonał w gminie przewrotu ustrojowego i zaczął popierać sprawdzone w czasach PRL-u czyny społeczne. 

- Jak w dawnej epoce, odwołałem się do ludzi i ich inicjatywy, szczególnie jeśli chodzi o remonty szkół, ale co miałem robić? Przekazywana przez rząd subwencja oświatowa nie starczała nawet na bieżące utrzymanie szkół, nie mówiąc o jakichkolwiek remontach – wyznaje wójt Adamski.. Powołali gminny zakład remontowo-budowlany  Wykonany przez rodziców remont jednej z sal lekcyjnych szkoły podstawowej w Końskiem wyszedł na szóstkę. Sala wyglądała tak, jakby pracowali przy niej najlepsi fachowcy. Wójt Ppostanowił stworzyć w gminie specjalną grupę remontowo-budowlaną i zatrudnić w niej miejscowych bezrobotnych, wykorzystując do tego środki urzędu pracy przekazywane w ramach robót publicznych i prac interwencyjnych.  Do tej pory środki urzędu pracy na zatrudnienie bezrobotnych wykorzystywały prywatne firmy, z których część pracowała przy różnych inwestycjach gminnych i zarabiała na tym. Pomyślałem - stwórzmy własny zakład, damy pracę większej grupie bezrobotnych, gmina będzie płacić mniej za wykonywane roboty - mówi wójt. Jego pomysł zaakceptowała rada gminy i na początku 2000 roku powołano do życia Zakład Utrzymania, Modernizacji Obiektów Komunalnych i Obsługi Rolnictwa. Jego kierownikiem został Andrzej Sokołowski, budowlaniec z wieloletnim doświadczeniem.  Uderzyło to w pracujących do tej pory dla gminy prywaciarzy 

Kierownik Sokołowski utworzył grupę stałych brygadzistów, a bezrobotnych dobierał bardzo starannie. - Jak był potrzebny murarz to brałem z powiatowego urzędu pracy murarza, jak cieśla, to cieślę, jak spawacz, to spawacza. Ludzie, których zatrudniałem, mieli odpowiednie kwalifikacje. Poza tym, jeśli była jakaś robota na przykład w Niebocku, to brałem bezrobotnych z Niebocka, jak w Temeszowie to z Temeszowa. Ci ludzie pracowali jakby u siebie w domu, co ich dodatkowo mobilizowało do staranności.

Bezrobotni się sprawdzili, a  gminny zakład remontowo-budowlany się nie rozpadł. A wręcz przeciwnie - zaczął się coraz bardziej umacniać. W podstawówce w Końskiem bezrobotni Sokołowskiego, których liczba sięgała w niektórych okresach 60, wymienili okna, parkiety, wymalowali ściany, a potem, niejako z rozpędu, wybudowali jeszcze sale gimnastyczną. W Szkole Podstawowej i Gimnazjum w Niebocku przebudowali przeciekający stropodach na dach dwuspadowy, wyremontowali całe pierwsze piętro kładąc w korytarzach płytki, a w salach parkiety, przerobili stojące bezużytecznie mieszkanie nauczycielskie na bibliotekę.  W szkole w Wydrnej odstawili na błysk korytarze, od których odpadały tynki, w jednej z sal zrobili nowe wylewki i założyli parkiet, przenieśli znajdujące się na zewnątrz budynku ubikacje do środka. Operację zamiany przysłowiowych wychodków na lśniące glazurą sanitariaty przeprowadzono także w szkołach w Grabówce, Temeszowie, Witryłowie. Do tej ostatniej, wspólnie z rodzicami, doprowadzili wodę, a stare i dymiące piece kaflowe zamienili na ogrzewanie gazowe. W Dydni wybudowali salę gimnastyczną i rozpoczęli prace przy wznoszeniu segmentu dydaktycznego dla gimnazjum. W Temeszowie rozbudowali i oddali do użytku dom strażaka. W Niebocku i Witryłowie wyremontowali zniszczone przez powódź mosty. W Jabłonce rozpoczęli prace przy budowie kanalizacji, w Obarzymie i Krzemiennej przy budowie nowych szkół. 

Zakład Sokołowskiego rozliczał się po kosztach własnych i był najtańszym z możliwych. To był duży plus, choć przy takim rozmachu prac same środki budżetowe by nie starczyły. Trzeba było szukać pieniędzy na zewnątrz.

- Pracownicy gminy sporządzali odpowiednie wnioski o przyznanie pieniędzy na takie czy inne przedsięwzięcie, a ja brałem je ze sobą i wydeptywałem ścieżki do różnych urzędów i instytucji. W ten sposób w 2000 roku udało mi się przywieźć do gminy 2,5 miliona złotych środków zewnętrznych, co znacznie przewyższało własne środki na inwestycje. W 2001 roku pozyskana z zewnątrz suma wynosiła 2,2 miliona złotych - wylicza wójt Adamski. - Poza pieniędzmi na inwestycje, do każdej z 15 gminnych szkół udało nam się ściągnąć po kilka komputerów i uruchomić pracownie komputerowe. Jako jedyna gmina w powiecie brzozowskim otrzymaliśmy szkolnego gimbusa.

Z zapobiegliwości wójta i działalności stworzonego przez niego zakładu remontowo-budowlanego zadowoleni byli zarówno bezrobotni, którzy mieli pracę, jak i mieszkańcy gminy, w których otoczeniu pojawiały się nowe bądź odnowione obiekty użyteczności publicznej.

Samo życie

Jednak jest grupa radnych w osobach, która od dłuższego czasu usiłuje dowieść, że Zakład Utrzymania, Modernizacji Obiektów Komunalnych i Obsługi Rolnictwa nie ma prawa wykonywać prac na obiektach komunalnych bez przetargów i wcale nie jest najtańszy.  Uważają, że w tym zakładzie fakturuje się robotę według tak zwanej roboczogodziny, a to nic innego jak socjalizm. Czy się stoi, czy się leży, określona stawka za godzinę się należy.  Ten zakład jest również drogi dlatego, że ma monopol. Gdyby były przetargi, proponowane przezeń stawki można by obniżyć. Przeświadczeni o swoich racjach radni ślą dziesiątki pism do rożnych instytucji kontrolnych – Regionalnej Izby Obrachunkowej, Urzędu Kontroli Skarbowej, Inspektoratu Nadzoru Budowlanego, Urzędu Zamówień Publicznych, Państwowej Inspekcji Pracy, Urzędu Wojewódzkiego i Marszałkowskiego, Najwyższej Izby Kontroli, prokuratury – domagając się ukrócenia działalności gminnego zakładu.

Gminę nachodziły więc dziesiątki rożnych kontroli, z których jednak żadna nie podważyła zasad funkcjonowania ekipy remontowo-budowlanej. Grupa radnych, która ciągle ma pretensje do funkcjonowania gminnego zakładu, to ludzie, którzy albo sami prowadzą prywatne biznesy, albo z takimi biznesami są powiązani - mówi wójt Adamski. - To jest bezwzględna walka o pieniądze wydawane na roboty przy gminnych inwestycjach, które mogą trafić albo do ich kieszeni, albo pracujących w zakładzie bezrobotnych. Dla mnie wybór jest oczywisty - przy tak ogromnym bezrobociu, jakie mamy w naszym kraju, za wszelką cenę musimy tworzyć nowe miejsca pracy, a taki zakład jak nasz powinien funkcjonować w każdej gminie. Wg.@”SN"J.TWARDOWSKI
Ile wyciągnie URSUS ?

Ze skarbu państwa, oczywiście, a nie kilometrów na godzinę. Dotychczas szło mu nieźle: Poprzednio skok na kasę udał się w 2000 r. – dostali wówczas 30 mln na koszty restrukturyzacji i miała to być ostatnia już darowizna publicznego grosza. Wcześniej wielokrotnie długi fabryki umarzano, m.in. w 1994 r. ok. 2 bln starych zł, a w 1997 r. ponad 630 mln nowych. Prezes Bortkiewicz pytany, czy to prawda, że znów domaga się publicznych pieniędzy, początkowo zaprzecza: – Ja nic o tym nie wiem. W końcu przyznaje, że faktycznie wystąpił o taką sumę. Zachowanie prezesa przydaje całej sprawie tajemniczości.

Byli dyrektorzy, dzisiaj oponenci Bortkiewicza, twierdzą, że to typowa strategia uwłaszczenia się na państwowym majątku. Pieniądze z budżetu dokapitalizują spółki-córki, głównie Fabrykę Ciągników sp. Z o.o. Wtedy spółki kupią inwestorzy prywatni, ale za mniejszą cenę niż wyniesie państwowa subwencja. Należące w dużej części do Skarbu Państwa Zakłady Przemysłu Ciągnikowego ogłoszą wówczas upadłość, co spowoduje, że wierzyciele, w tym ZUS ze swoimi roszczeniami sięgającymi 300 mln zł, nigdy nie będą zaspokojeni. Akcje ZPC, którymi uszczęśliwiono pracowników, okażą się bezwartościowe. Bortkiewicz z taką wizją rzecz jasna polemizuje. Podkreśla, że jedynym jego celem jest uratowanie Ursusa. Zaangażował się w to przedsięwzięcie i chce je doprowadzić do końca. – Boję się jednego dodaje. – Przecież ktoś może uwierzyć w najbardziej nawet bzdurny zarzut, minister się obrazi, pieniędzy nie da i wtedy koniec marzeń.

Dziś w kontrolowanych przez Skarb Państwa ZPC pozostały gołe ściany, a wszystko trafiło do spółki, gdzie kontrola jest już tylko pośrednia. Więcej i w sposób bardziej zrozumiały można przeczytać w @Polityce. 

Skuteczny protest

 W krośnieńskim szpitalu dyrektorem placówki został popierany przez pracowników Antoni Jakubowicz

5.o6. Zarząd województwa zmienił zdanie - gdy popierany przez niego Zdzisław Białowąs, zrezygnował z ubiegania się o stanowisko dyrektora i nowym dyrektorem mianował Antoniego Jakubowicza.

Radni wojewódzcy nie zgodzili się jednak, żeby sejmik ocenił sytuację w placówce. Zdecydowali tylko, że informację w tej sprawie przedstawi zarząd województwa. Wcześniej, Zdzisław Białowąs, dyrektor szpitala, którego nominację oprotestowała załoga krośnieńskiej placówki, zrezygnował z funkcji.

Wicemarszałek Wiktor Stasiak, który nadzoruje służbę zdrowia, powiedział, że nie traktuje rezygnacji Białowąsa w kategoriach porażki zarządu. - Zależy nam na tym, żeby szpital, który jest w trudnej sytuacji, miał dobrego szefa. Naszym zdaniem, najlepszym kandydatem był pan Białowąs, ale nie można sprawnie kierować szpitalem w sytuacji ostrego konfliktu.

Na sesji sejmiku obecni byli przedstawiciele komitetu protestacyjnego, którzy chcieli dymisji Białowąsa. Załoga placówki cały czas domagała się, by dyrektorem został pracujący w szpitalu chirurg Antoni Jakubowicz, który wygrał konkurs na to stanowisko. Jakubowicz rozmawiał z członkami zarządu województwa. - Odpowiedziałem na pytania, zarząd mi podziękował i to na razie wszystko - powiedział.

Zarząd województwa zdecydował, że nowym dyrektorem szpitala będzie Jakubowicz. Swoje obowiązki ma zacząć pełnić od zaraz. - Zależało nam na tym, żeby nie eskalować konfliktu. Oczekujemy, że pan Jakubowicz szybko przedstawi program naprawczy - mówi wicemarszałek Stasiak.  @ „SN”PAWEŁ KUCA, EWA GORCZYCA 

Autobusy napędzane wodorem

Islandia realizuje program, którego celem jest pierwsza w świecie całkowita rezygnacja z paliw kopalnych. W przyszłym roku na drogi tego wyspiarskiego kraju wyjadą pierwsze autobusy napędzane wodorem. Głównym źródłem energii, stosowanym powszechnie zarówno w przemyśle jak i gospodarstwach domowych oraz w transporcie, ma być wodór, którego spalanie jest całkowicie nieszkodliwe dla środowiska, bowiem nie powoduje żadnych zanieczyszczeń, ani tzw. efektu cieplarnianego.

Przyjęty przez parlament islandzki program przewiduje stosowanie w transporcie wyłącznie samochodów i autobusów, a nawet statków wyposażonych w silniki elektryczne, zasilane wodorowymi ogniwami paliwowymi. Ogniwa te wydzielają podczas pracy jedynie parę wodną.. Energię elektryczną potrzebną do produkcji wodoru metodą elektrolizy mają dostarczyć nie tradycyjne elektrownie opalane węglem lub ropą, ale elektrownie wodne, zbudowane na licznych, choć niewielkich, rzekach islandzkich, lub źródła geotermalne, których nie brak w tym skalistym, obfitującym w wulkany kraju. W przyszłości Islandia ma zamiar nawet eksportować wodór do krajów europejskich. Islandczycy poznają przedsmak nowej ery już w przyszłym roku, kiedy mają być przekazane do eksploatacji trzy pierwsze napędzane wodorem autobusy. Do eksperymentu islandzkiego ma się przyłączyć dziewięć innych miast europejskich, takich jak Madryt, Amsterdam i Hamburg.

Proces ten zajmie ok. 30-40 lat. Obecnie po drogach Islandii porusza się ok. 180 tys. samochodów. Kraj ten ma również flotę rybacką złożoną z 2500 trawlerów. W obecnych warunkach, kiedy baryłka ropy kosztuje ok. 20 dolarów, uzyskiwanie wodoru metodą elektorlizy jest - niestety - dwu, a nawet trzykrotnie droższe, ale jest to z kolei równoważone przez fakt, iż ogniwa paliwowe są też ok. dwu, trzykrotnie wydajniejsze energetycznie od silników spalinowych.

Prywatyzacji – nie !

Z sondażu OBOP przeprowadzonego w dniach 25-27 maja 2002 roku na ogólnopolskiej reprezentatywnej próbie 1016 mieszkańców Polski powyżej 15 roku życia, wynika, że zdaniem  69% Polaków, państwo powinno odkupywać (z rąk prywatnych) przedsiębiorstwa, które znalazły się w poważnych kłopotach, takie jak FSO czy, ostatnio, Stocznia Szczecińska 

18% Polaków myśli o prywatyzacji jako o "sprzedaży" państwowych firm w ręce prywatne, dla 33% prywatyzacja to "wyprzedaż", a dla 41% - "grabież". 

78% respondentów uważa, że państwo sprzedało za dużo firm, banków i innych przedsiębiorstw, a jedynie 7% sądzi, że sprzedało tyle ile było potrzeba. 

Zdaniem 87% ankietowanych, polska gospodarka wyszła na tym źle lub bardzo źle, tylko 7% sądzi, że wyszła dobrze, nikt nie sądzi, że wyszła bardzo dobrze. Oceny prywatyzacji mają charakter polityczny: oceny krytyczne są związane z poglądami lewicowymi, a pozytywne - z prawicowymi. 

Samoobrona

wysypała zboże na tory
6.06. Posłowie i 20 działaczy Samoobrony, poza Andrzejem Lepperem są m.in. posłowie Roman Aszkiełowicz, Danuta Hojarska, Waldemar Borczyk, Wojciech Mojzesowicz wysypali zboże z wagonów na tory na stacji przeładunkowej Warszawa-Żerań. Zboże zostało wysypane z trzech z 21 wagonów blokowanego od rana składu kolejowego z pszenicą. Policja i Służba Ochrony Kolei próbowała zabezpieczać transport z Niemiec do młyna na Białołęce, jednak uczestnicy akcji zdecydowali się wysypać zboże, gdy służby kolejowe przygotowywały skład do odjazdu. Chcieli zabrać próbki wysypanej pszenicy i przywieźć do Sejmu, gdzie w piątek 7.06. ma się odbyć debata nt. polityki rolnej. Protestują oni przeciw "sprowadzania zboża do Polski w sytuacji, gdy są pełne magazyny, a rolnicy nie mogą otrzymać godziwej zapłaty za wyprodukowany towar". Wiceminister spraw wewnętrznych i administracji Zbigniew Sobotka zapowiedział "Skończyła się bezkarność posłów Samoobrony. Będą wnioski do prokuratury w sprawie dzisiejszej akcji z wysypywaniem zboża z wagonów. Powiedział, że według niego akcja policji była ona prawidłowa. "Proszę pamiętać, że są to posłowie i do czasu podjęcia przez nich działań sprzecznych z prawem nie było podstaw do podejmowania jakichkolwiek interwencji. Potem natomiast, gdy zboże zaczęto wysypywać, reakcja była prawidłowa" Pytany, jak służby mają reagować wobec osób, których chroni immunitet, minister odpowiedział pytaniem: "A jak sobie to państwo wyobrażają, że ktoś kradnie, gwałci czy popełnia inne przestępstwo, a gdy przychodzi policja wyjmuje legitymację - to czy wtedy funkcjonariusze mają odstąpić od interwencji?". Policja siłą wypchnęła posłów i działaczy Samoobrony z terenu bocznicy kole jowej eskortowała z terenu kolei posłów, następ nie otoczyła ich, wylegitymowała i wypuściła. W tym samym czasie służby kolei odłączyły część składu i wagony, które nie były zablokowane rozsypanym zbożem i przewieźli w inne miejsce. Na bocznicy pozostało siedem wagonów. Z jed nego w całości, a z czterech w części Samoobrona wysypała pszenicę. 

Po proteście Lepper powiedział dziennikarzom, że akcja policji przeciw protestującym przeciw importowi zboża ludziom to bandytyzm. Powiedział też dziennikarzom, że minister Janik stosuje "esbeckie metody".

Poseł PSL Zbigniew Komorowski - właściciel spółek Polskie Młyny i Bakoma, do których należy młyn w Szymanowie i na Białołęce (do niego miało trafić zboże) powiedział PAP, że nie martwi się protestem Samoobrony, bo zboże było wysoko ubezpieczone. Na pytanie PAP, dlaczego sprowadza zboże z Niemiec, Komorowski odpowiedział, że "jest potrzebne do młyna" i "jest tańsze".
Minister sprawiedliwości Barbara Piwnik zapowiedziała, że wobec posłów łamiących prawo będą podejmowane wszelkie przewidziane prawem konsekwencje. Posłowie których działania zostaną ocenione jako sprzeczne z prawem muszą liczyć się z podobnymi konsekwencjami, jakie spotkały byłego marszałka Sejmu Andrzeja Leppera. Opinia społeczna oczekuje stanowczych działań wobec osób, które przekraczają prawo, a są chronione immunitetem parlamentarnym.

Podobnie powiedział minister Janik: "Spotkałem się dziś z marszałkiem Sejmu w sprawie dzisiejszych zajść na Żeraniu. Jeszcze dziś powstanie instrukcja w sprawie traktowania posłów przyłapanych na gorącym uczynku: będą oni traktowani jak każdy normalny obywatel popełniający przestępstwo, zostaną zatrzymani i nie będą mogli zasłaniać się immunitetem poselskim".
Niewolnictwo w sercu Europy 
Blisko 170 tys. osób rocznie pada ofiarą handlarzy ludźmi w Europie Południowo-Wschodniej. Jak poinformowano we wtorek na odbywającej się w Bukareszcie konferencji OBWE, są to w większości kobiety zmuszane do prostytucji. 

Handlarze działają bezkarnie, zarabiając miliony dolarów, a ich ofiary często traktowane są jak przestępcy i nielegalni imigranci - podkreślono. Ofiarą handlarzy padają najczęściej dziewczęta w wieku 13-18 lat, zmuszane do prostytucji i traktowane jak zwierzęta. Prostytucja w Europie Południowo-Wschodniej wykorzystuje w 90 proc. kobiety, które zostały "kupione". Mężczyźni są z kolei wykorzystywani do niewolniczej pracy, najczęściej w małych fabryczkach lub cukierniach. Dzieci są zmuszane do żebrania. 

Na najpoważniejszą skalę handel ludźmi rozwinął się w Mołdawii, Rumunii i na Ukrainie, gdzie ludzi sprzedaje się najczęściej z biedy. Wiele ofiar pochodzi też z Albanii, Serbii, Bułgarii i Czarnogóry. Sprzedaje się je do państw Europy Zachodniej lub do Bośni i Kosowa, gdzie klientelą jest m.in. liczny personel ONZ, NATO i innych organizacji międzynarodowych. W samej Bośni jest 900 domów publicznych. 

Podczas obrad OBWE zaapelowała do władz w regionie o zapewnienie tymczasowych zezwoleń na pobyt osobom, którym udało się umknąć handlarzom, i utworzenie dla nich schronisk. Wzywano do podjęcia bardziej konkretnych posunięć w walce z handlarzami ludźmi. @ PAP 

Muzeum Archidiecezjalne

w Przemyślu

obchodzi stulecie
Dyrektor Muzeum Archidiecezjalnego w Przemyślu ks. Bogusław Ruśnica: - W ub. roku nasze muzeum, odwiedziło 4 i pół tys. osób z różnych stron świata, m.in. z USA i Japonii. W br. z okazji peregrynacji kopii obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej możemy pokazać ekspozycję "Z Maryją w następne 100-lecie". 
Fot : JAN JAROSZ 

Utworzono zostało w 1902 r. uchwałą synodu z inicjatywy bp Józefa Sebastiana Pelczara. Zbiory są przykładem kształtowania się sztuki sakralnej na przestrzeni kilku wieków.

Obejmują one poszczególne działy: malarstwa, rzeźby, rzemiosła artystycznego i tkanin. W pierwszym dziale zobaczyć można przykłady polskiej sztuki cechowej, głównie fragmenty pozostałe z XV-wiecznych tryptyków i malarstwa z początku XVI w. W grupie tej na pierwszym miejscu należy wymienić scenę "Zwiastowania" na bocznych skrzydłach tryptyku z Żurowej. Przepiękny jest tryptyk z Osieka, datowany na 1527 r., poświęcony świętym Piotrowi i Pawłowi. Warto obejrzeć też obrazy tablicowe. Z kolei malarstwo portretowe w zbiorach tego muzeum obejmuje okres schyłku renesansu i rozwoju baroku. Do najciekawszych należy tu niewątpliwie portret biskupa przemyskiego Pawła Piaseckiego, na którym widoczna też jest XVII-wieczna zabudowa Przemyśla. Wśród rzeźb zachwyt wzbudza kolekcja krucyfiksów.
Najstarszym zabytkiem jest XII-wieczny krzyż z wizerunkiem Chrystusa, zdobiony barwną emalią, wykonany z miedzi, złocony, pochodzący z Limoges. W dziale rzemiosła artystycznego uwagę przykuwają kielichy, szczególnie srebrny z rytą dekoracją na stopie (XV w.) oraz kielichy barokowe (XVII w.). Niezwykle cenne są również XV-wieczne monstrancje. Najbardziej zasobny dział stanowią jednak szaty liturgiczne, wśród których znajdują się przykłady z XIV w. Wspaniałe są też m. in. ornat i kapa, którą dla kościoła parafialnego w Łańcucie ufundował hetman polny koronny Sebastian Lubomirski. Kolekcję tej placówki uzupełniają obszerne zbiory pamiątek związanych z papieżem Janem Pawłem II. - Mamy tu cenne dla nas pamiątki, które przywiózł z Watykanu metropolita przemyski ks. abp Józef Michalik - podkreśla dyrektor muzeum ks. Bogusław Ruśnica, wielki znawca sakralnych zabytków, który z ogromną pasją opiekuje się cennymi zbiorami.

Z okazji jubileuszu w naszym muzeum została otwarta okolicznościowa wystawa, prezentująca historię tej placówki - mówi kustosz s. Floriana Leśnicka. - Główne obchody jubileuszowe zaplanowano na wrzesień, kiedy to w Wyższym Seminarium Duchownym w Przemyślu odbędzie się dwudniowa sesja naukowa, zorganizowana przez KUL, podczas której jeden dzień będzie w całości poświęcony 100-leciu muzeum oraz założycielowi i patronowi bł. biskupowi J. S. Pelczarowi. Ponadto w bazylice archikatedralnej odprawiona zostanie uroczysta msza św. pod przewodnictwem ks. abp. Józefa Michalika.

Muzeum Archidiecezjalne trzeba koniecznie odwiedzić, gdyż nie da się opisać wielu wspaniałych eksponatów. Placówka ta potrzebuje jednak sponsorów, gdyż brakuje pieniędzy na konserwację obiektu, wydanie informatora itp. Każda pomoc będzie zatem mile widziana.@”N” J MISZCZAK
Zawód doradca

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa otrzymała prawo prowadzenie kierunku doradztwo zawodowe. Będzie jedyną uczelnią w regionie kształcącą podyplomowo specjalistów dla biur pracy i szkół.

Uzyskanie licencji na prowadzenie programu kształcenia doradców zawodowych na jednorocznych studiach podyplomowych jest sukcesem uczelni. Jan Musiał, kanclerz PWZS podkreśla, że w najbliższym czasie, specjalistów w tej dziedzinie poszukiwać będą nie tylko urzędy pracy, ale też szkoły. - Związane jest to ze zmianą strukturalną biur pracy - podkreśla. - W Unii Europejskiej biura pracy mają stać się miejscem kreatywnego jej znajdowania. Doradztwo zawodowe trafi też do szkół średnich. W najbliższych 3, 4 latach potrzeba będzie około 1000 nauczycieli z tą specjalnością w naszym województwie.

Starania o utrzymanie zgody z Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej na wprowadzenie tego kierunku w przemyskiej uczelni trwały od lutego br. Projekt powołania tej specjalności zyskał również poparcie marszałka województwa podkarpackiego. Bogdan Rzońca podkreślił, że inicjatywa to wychodzi naprzeciw zapotrzebowaniom na tego rodzaju specjalności i odpowiada priorytetom zawartym w strategii rozwoju województwa. W zawartej z PWSZ umowie Andrzej Zdebski, podsekretarz stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej obok upoważnienia do prowadzenia studiów podkreślił, że kształcenie w tej specjalności wniesie znaczący wkład w przygotowywanie zmian strukturalnych na rynku pośrednictwa pracy.

Program studiów podyplomowych doradztwa zawodowego, przygotowany został w ramach Projektu Promocji Zatrudnienia i Rozwoju Służb Zatrudnienia. Konsultowany był z specjalistami tej dziedziny z Unii Europejskiej. PWSZ w Przemyślu prowadzić będzie te studia w ramach Instytutu Polityki Regionalnej. Polityka regionalna jest nową specjalnością, jej program, zaakceptowany przez MENiS, konsultowano ze specjalistami z europejskich uczelni. Obok własnej kadry, wywodzącej się z m.in. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Uniwersytetu Marii - Curie Skłodowskiej, Uniwersytetu Rzeszowskiego i Politechniki Rzeszowskiej, do realizacji programu studiów podyplomowych z zakresu poradnictwa zawodowego uczelnia pragnie zatrudnić praktyków - doradców zawodowych z Centrum Informacji i Planowania Kariery Zawodowej WUP w Rzeszowie. Utworzenie podyplomowych studiów z zakresu poradnictwa zawodowego ma dodatkowo ważny aspekt o wymiarze społecznym. Studia te mogą stać się szansą na uzyskanie nowych, dodatkowych kwalifikacji przez bezrobotnych nauczycieli. W grudniu 2001 r. na terenie woj. podkarpackiego zarejestrowanych było 1700 bezrobotnych nauczycieli z wykształceniem wyższym. Po studiach podyplomowych mogliby wykonywać pracę w nowym kierunku. @”N”

Jak pomagają w Niemczech ?

Kilka osób z Podkarpackiego, w tym dwóch przemyślan, uczestniczyło w zorganizowanym w Berlinie seminarium podsumowującym projekt "Tworzenie związków socjalnych organizacji pozarządowych z centrami samopomocy i wolontariatu Ze strony polskiej udział brali animatorzy oraz przedstawiciele władz samorządowych z czterech uczestniczących w projekcie ośrodków, z Rzeszowa, Białegostoku, Łodzi i Opola. Wśród nich było dwóch przemyślan - Andrzej Berestecki, prezes przemyskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Walki z Kalectwem i Ryszard Wołoszyn ze Stowarzyszenia Animatorów Trzeźwości w Przemyślu.

Andrzej Berestecki, animator powołania wspólnej reprezentacji pozarządowych organizacji socjalnych na Podkarpaciu:
- Przy tworzeniu naszej sieci organizacyjnej opieramy się na wzorcach niemieckich i warszawskiego WRZOS-u, lecz szukamy również regionalnych rozwiązań. Chcemy reagować na rzeczywiste potrzeby mieszkańców tych terenów.  Za politykę socjalną, tzn. ubezpieczenia społeczne, zaopatrzenie społeczne i opiekę publiczną, odpowiada parlament niemiecki oraz trzy ministerstwa. Zasada ta opiera się na finansowym zabezpieczeniu bytu obywateli, ale przede wszystkim na kompleksowej pomocy indywidualnej od urodzenia do późnej starości wszystkim osobom potrzebującym opieki. W Niemczech polityka społeczna realizowana jest w oparciu o zasadę subsydiarności. Oznacza to, że jeżeli osoba nie jest w stanie sama sobie pomóc, powinna najpierw zadziałać pomoc rodziny, sąsiedztwa, grup samopomocy, niezależnej opieki społecznej, gminy a dopiero, jako ostatnia, pomoc instytucji państwowych. W swej działalności, w znacznej mierze, ZSPWOS będzie się opierał na przykładzie niemieckim. Głównie Związku Parytetowego. Podczas pobytu w Niem czech uczestnicy seminarium zapoznali się z funkcjonowaniem ZP. Każda organizacja wchodząca w skład związku płaci składkę, uzależnioną od rocznego przychodu. Bycie członkiem "organizacji parasolowej" ułatwia znalezienie się na rynku usług socjalnych i społecznych, poprzez reklamę i współpracę z organizacjami silniejszymi i bardziej doświadczonymi. Ruch społeczny przejmując pewne odcinki działań od władz miasta, otrzymuje ulgi podatkowe. Usługi świadczone przez organizacje związków parasolowych o połowę zmniejszyły koszty obsługi socjalnej społeczeństwa. @”N”.N.ZIĘTAL

Uczelni nie stać na remont

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa zrezygnowała z przejęcia dużego obiektu na Lipowicy, w którym mieścił się ostatnio szpital. W budynku przy ul. Wysockiego początkowo mieścił się zakład poprawczy, potem placówka szpitalna. Ostatnio znajdował się w gestii marszałka województwa podkarpackiego. W lipcu ub. roku, na mocy umowy zawartej pomiędzy nim i władzami Przemyśla, nieruchomość ta stała się własnością miejskiego samorządu. W zamian marszałek otrzymał plac w centrum miasta, przy ul. Berka Joselewicza, z przeznaczeniem pod budowę nowej siedziby Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej.

Poszpitalny gmach miał w przyszłości być użytkowany wyłącznie przez Państwową Wyższą Szkołę Zawodową. Jej przedstawiciele początkowo przystali na takie rozwiązanie. Jednak po jakimś czasie zrezygnowali z przejęcia budynku. W tej sytuacji z tym obiektem trzeba coś zrobić, może zostanie wystawiony na sprzedaż.

Przemyska PWSZ korzysta z 60 proc. pomieszczeń pałacu Lubomirskich na Bakończycach, którego właścicielem prawnym jest Regionalny Ośrodek Kultury, Edukacji i Nauki. Uczelnia pokrywa koszty eksploatacji. Ale nie stać jej na kosztowny remont poszpitalnego gmachu na Lipowicy - mówi Jan Musiał, kanclerz przemyskiej PWSZ. - Jesteśmy natomiast zainteresowani przejęciem, w formie użyczenia, sąsiedniego budynku na Bakończycach, w którym mieścił się internat Zespołu Szkół Ekonomicznych i Agrobiznesu. Miasto wyraziło zgodę, ale bez zapewnienia mieszkania dwóm lokatorom tego budynku. Także bez gwarancji, że gdy wymówi uczelni obiekt, to zwróci nam poniesione koszty. Prowadzimy z samorządem pertraktacje i liczymy, że zakończą się powodzeniem. @”N”.

Żydzi chcą swego

Bogdan Rzońca, marszałek województwa podkarpackiego, stracił zaufanie do władz samorządowych Przemyśla. Stało się tak z chwilą, kiedy dowiedział się, że Związek Gmin Żydowskich zabiega o zwrot placu Berka Joselewicza, który podarowali mu gospodarze nadsańskiego miasta w zamian za nieruchomość przy ulicy Wysockiego. Włodarze Przemyśla zapewniają, że nic nie wiedzieli o roszczeniach. Tymczasem to właśnie na owym placu ma stanąć nowa siedziba dla Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej. Czy w tej sytuacji jej budowa będzie możliwa? 

W lipcu 2001 roku na mocy umowy zawartej pomiędzy gospodarzami Przemyśla i zarządem województwa podkarpackiego, pierwsi z wymienionych stali się posiadaczami wycenionej na blisko 3 miliony złotych nieruchomość po dawnym szpitalu przy ulicy Wysockiego w Przemyślu. Przemyski samorząd zamierzał przeznaczyć ją na siedzibę dla miejscowej Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej, która niedawno definitywnie zrezygnowała z pierwotnego zamiaru użytkowania obszernego budynku. W zamian za wspomniane zabudowania władze miasta przekazały zarządowi województwa podkarpackiego 48-arowy plac przy ulicy Berka Joselewicza w Przemyśla, gdzie planowana jest budowa nowego lokum dla Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej. 

W marcu br. Komisja Regulacyjna ds. Gmin Wyznaniowych poinformowała nas, że Związek Gmin Żydowskich wystąpił o zwrot placu Berka Joselewicza, na którym w okresie przedwojennym funkcjonował Dom Modlitwy - powiedział rzecznik prasowy Podkarpackiego Urzędu Marszałkowskiego w Rzeszowie. - Sam marszałek Bogdan Rzońca uważa, że Zarząd Miasta Przemyśla był nierzetelny przekazując mu aktem notarialnym działkę obciążoną roszczeniem na rzecz Gminy Żydowskiej.  Wzbudza to dużą nieufność dla jakichkolwiek rozmów i ustaleń z Zarządem Przemyśla - stwierdził marszałek Bogdan Rzońca, który obecnie czeka na ostateczną decyzję Komisji Regulacyjnej ds. Gmin Wyznaniowych. W zamian za odstąpienie przez Związek Gmin Żydowskich od roszczeń względem placu Berka Joselewicza, gospodarz Podkarpacia proponuje mu dawną synagogę przy placu Unii Brzeskiej w Przemyślu. Jednak ta propozycja pozostaje na razie bez odpowiedzi.

W chwili realizacji transakcji zamiany nieruchomości nie mieliśmy podstawy, aby przypuszczać, że Związek Gmin Żydowskich zamierza wystąpić o zwrot placu - przekonywał Marian Majka, prezydent Przemyśla. - Nie było ku temu żadnych przesłanek, ani mowy o obciążeniach na jego rzecz. Jeżeli marszałek przekonuje, że było inaczej to jest w błędzie. Ponieważ bardzo nam zależy na budowie nowej siedziby dla Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej, dlatego wyraziliśmy chęć brania udziału w rozmowach na temat zaproponowania Związkowi Gmin Żydowskich innej nieruchomości w zamian za odstąpienie od zgłoszonych właśnie roszczeń względem placu Berka Joselewicza. @Super Nowości

Studencki Przemyśl się bawi

Po raz trzeci w ogóle, ale po raz pierwszy w tak licznym gronie, tak hucznie i udanie, odbyły się przemyskie Juwenalia, czyli święto młodości studenckiej braci. 

Jak bawią się przemyscy studenci obserwować mogli wszyscy, bowiem najwięcej imprez odbywało się na miejskim Rynku. Jak każe tradycja, wszystko zaczęło się od przekazania studentom kluczy od bram miasta. Już z kluczem w rękach studenci dali upust swojej pomysłowości i chęci do nieskrępowanej zabawy. Cechy te objawiły się szczególnie przy wyborach najsympatyczniejszej studentki i najsympatyczniejszego studenta przemyskiego grodu Wybór był trudny, ale ostatecznie najsympatyczniejszą studencką parą, bo w parach odbywał się finał wyborów, zostali: Marzena Buczek z III roku administracji WSAiZ oraz Damian Gaworski, student I roku tego samego kierunku i tej samej uczelni. 

Choć największy wkład w organizację Juwenaliów wnieśli ich dotychczasowi organizatorzy, czyli członkowie Studenckiego Stowarzyszenia "Juvenes", działającego przy WSAiZ, to wcale nie mniej widoczni i aktywni byli studenci pierwszego roku nowo powstałej Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej oraz Wyższej Szkoły Gospodarczej. Dwudniowa zabawa zakończyła się występem gwiazdy Juwenaliów - zespołu Golden Life - w sobotę wieczór, ale klucze do bram miasta studenci oddali w prezydenckie ręce dopiero podczas niedzielnego balu. Wkrótce wszak rozpocznie się egzaminacyjna sesja.@ „ŻP”

Powiatowa sesja wyjazdowa

29.05 odbyła się w Huwnikach sesja rady powiatu przemyskiego. Na posiedzenie radni udali się busem marki Mercedes, zakupionym niedawno przez powiat na potrzeby DPS w Huwnikach. Tematem nr 1 było pytanie: zdecydować się na sprzedaż obligacji w związku z koniecznością spłaty 8-milionowego długu po SP ZOZ czy może wziąć na ten cel kredyt? Jacek Mrowicki z firmy Invest Consulting, sprowa dzony z Poznania specjalista od obligacji, przekonywał: - Mojej firmie udało się do tej pory sprzedać wszystkie obligacje, które emitowała. Nie widzę powodu, żeby z waszymi miało być inaczej. Powiat przemyski zapłaci za doradztwo nie więcej niż 3 tys. euro. Ostatecznie żadnej uchwały w sprawie obligacji nie podjęto. Potem radni w zawrotnym tempie (w planach sesji był jeszcze występ kabaretu i grill!): ustalili statut Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie, zdecydowali się na przystąpienie do programu PHARE Spójność Społeczna i Gospodarcza i przejęli na własność fort San Rideau w Bolestraszycach. Ostatnia uchwała - o zarobkach starosty - wywołała najwięcej emocji. Projekt utrzymania jego pensji na tym samym poziomie, poprzez przedłużenie okresu pobierania dodatku specjalnego, zgłoszono tuż przed sesją i już wtedy został przez kilku radnych oprotestowany. - O naszym staroście dowiadujemy się ostatnio takich rzeczy, że o żadnym dodatku nie powinno być mowy! Uważam, że skoro moralność starosty pozostawia tak wiele do życzenia, to pensję należałoby mu obniżyć! - argumentował radny Leszek Cichy (AWS). Większość radnych (14) uznała jednak, że z moralnością starosty wszystko jest w porządku. 

Po występie kabaretu "Telewizja Huwniki" (aktorzy to mieszkańcy DPS), starosta, członkowie zarządu i radni zostali zaproszeni przez dyrekcję domu na kiełbaski z grilla. Dopiero w tym momencie spostrzegli, że w radzie są tylko trzy radne i że jest to - szczególnie w sytuacjach towarzyskich - pewien minus. Dyskusja pod chmurką zaczęła się więc od zalet wprowadzenia parytetu...@”ŻP” 

Niezwykły Dzień Dziecka

 na dziedzińcu zamku w Krasiczynie 

w dniu 9.06.2002
Rozpoczęcie godz. 13.00

  występy artystyczne dzieci ze Szkoły Podstawowej z Krasiczyna i Olszan

  Teatrzyk Lalek w wykonaniu dzieci

  pokazy strażackie z uczestnictwem dzieci, m.in. przejażdżki pontonem po krasiczyńskim stawie, gaszeniepożaru strażacką sikawką

  malowanie twarzy dzieci w wykonaniu Firmy AVON

  spotkanie z przedstawicielem Policji pod hasłem "Bezpieczne Wakacje" - konkurs z nagrodami

  zawody wędkarskie z nagrodami dla dzieci, zorganizowane przez Klub Wędkarski z Krasiczyna na stawie zamkowym

  zabawy i konkursy z konferansjerem

  stoiska z zabawkami i słodyczami

Bilet wstępu: dzieci do lat 14 - bezpłatnie. dorośli - 3,50  Dla zainteresowanych - noclegi ze śniadaniem: 2 doby - 130 zł/ osobę 

Zaprasz

„Powitanie Lata 2002”

w Krasiczynie
22.06.2002 r   impreza plenerowa
Przewidziano liczne konkursy i pokazy kulinarne.

Rozpoczęcie godz. 16:00     Konferansjer

Godz. 16:00    Występ  grupy dziecięcej  Zespołu Pieśni i Tańca „PRZEMYŚL”

Godz. 17:00 - 17:15   czas antenowy dla sponsorów

Godz. 17:15    Występ Zespołu Folklorystycznego IZMIRU – Turcja

Godz. 18:15 - 18:30   czas antenowy 

Godz. 18:30    Pokaz ratownictwa GOPR

Godz. 19:30 - 19:45   czas antenowy 

Godz. 19:45    Zespół  Country  Wojciech Rękosiewicz

Godz. 20:45 - 20:30   czas antenowy 

Godz. 20:30    Koncert  Baletu Form Nowoczesnych AGH  z Krakowa

Godz. 21:45 - 22:00   czas antenowy 

Godz. 22:00  Koncert rusałki z łódki na stawie dolnym w wykonaniu

Anny Trojanowskiej

F. Schubert – SERENADA

J.Paul Egide Martini „Miłości blask”

Emmerich Kalman  Walc z operetki „ Księżniczka Czardasza”

Pieśń ludowa „Głęboka studzienka”

Ernesto de Curtis „Wróć do Sorento”

Pieśń ludowa „Oj świeci miesiąc”

Fryderyk Szopen  „Życzenie”

Melodia z operetki Emmerich Kalman „Choć błyskawic świeci  mnóstwo”

Laura i Filon

Melodia z operetki Emmerich Kalman „My z jaskółek bierzmy wzór”

Puszczanie wianków na wodę przy blasku ognisk w czasie koncertu z łodzi.

Godz. 23:00   Pokaz sztucznych ogni z baszty zamku

Godz. 23:15 - 23:30   czas antenowy 

Godz. 23:30   Zabawa przy muzyce

Wstęp na imprezę: -

 bilet ulgowy 2 zł – bilet normalny 3,50 zł

Wieści z Gminy

16.06. odbędzie się Koncert przemyskiego chóru  "GOSPEL" na dziedzińcu zamku
List Otwarty

W tygodniku parafialnym „Wieści Krasiczyńskie" nr 21 z dnia 26.05.2002 r. ksiądz proboszcz Stanisław Bartmiński umieścił notatkę o następującej treści: „Od dłuższego czasu nie zabieram głosu na temat oświaty w naszej gminie, patrzę tylko z przerażeniem co wyczyniają niektórzy nauczyciele. Sądzę, że należałoby się dokładniej przypatrzeć postępowaniu niektórych pedagogów i wyciągnąć konsekwencje nawet karne". [...] 

My nauczyciele jesteśmy treścią tej notatki głęboko zbulwersowani, tym bardziej, iż nie po raz pierwszy ksiądz proboszcz w ostrych słowach krytykuje naszą pracę. Robił to wcześniej wielokrotnie podczas swoich kazań np. w dniu 04.11.2001 r., kiedy to powiedział, że: „w szkole uczą pseudonauczyciele", nie zważając na obecność nauczycieli na Mszy Świętej. We wspomnianym wyżej tygodniku, w jesieni ubiegłego roku pozwolił sobie również na krytyczne słowa na temat nauczycieli.

Znosiliśmy te oskarżenia z heroiczną cierpliwością, jednak obecnie uważamy, że najwyższy czas przerwać milczenie, gdyż wcześniejszy brak reakcji z naszej strony, który uważaliśmy za przejaw taktu i kultury został widocznie przez księdza zupełnie inaczej odczytany. Ksiądz proboszcz nie utrzymuje bezpośredniego kontaktu ze szkołą, nawet nie zna większości nauczycieli - na jakiej więc podstawie i jakim prawem wygłasza tego typu krzywdzące nas opinie?! Czyżby w oparciu o nie sprawdzone przez księdza plotki? Czy jest to zatem postępowanie godne kapłana, który jako proboszcz tutejszej parafii wpływa na kształtowanie opinii publicznej i w trudnym procesie dydaktyczno - wychowawczym powinien raczej wspierać nas modlitwą.

Do wiadomości:

Kurii Metropolitalnej
Ks. St. Bartmińskiego                                                                   Rada Pedagogiczna

Gimnazjum im. kard. A. S. Sapiehy

w Krasiczynie

Od redakcji

List zamieszczam  bez komentarzy. Jeśli zajdzie potrzeba przedstawię wiele ( nawet  kilkadziesiąt ) przykładów  niewłaściwego postępowania niektórych nauczycieli. Wypowiedzi na ten temat mogę zamieścić z podaniem personaliów autorów. Wiem jednak, że może to nastąpić nie wcześniej niż po zakończeniu roku szkolnego. Dlaczego Rodzice boją się konsekwencji dla swoich dzieci. A nied LISTNUM ugo odwiedzę Gimnazjum „na dużej przerwie” może wtedy wyjaśnimy sobie pewne rzeczy.   Ks. BS

Wieści z Zamku

2.05. w krasiczyńskim Zamku było dużo jazzu, muzyki poważnej i współczesnej w efektownej choreografii w wykonaniu Baletu Form Nowoczesnych z Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie.  W pewnym momencie gdy deszcz uniemożliwił występ na dziedzińcu zespół natychmiast przeniósł się do jednej z sal i w przypadkowym wnętrzu, bez odpowiedniego oświetlenia i scenografii zaprezentował bardzo ciekawy program. Balet założony (w 1969 r) i prowadzony przez Jerzego Marię Birczyńskiego jest zespołem autorskim, który wypracował własny styl i język choreografii. Taniec nowoczesny  jest zgodny z naturalnym ruchem ciała i tylko od kunsztu choreografa i tancerzy zależy czy treści przekazywane językiem ciała trafią do odbiorcy. W przypadku Baletu Form Nowoczesnych udało się to w pełni, zarówno w utworach klasycznych jak i tych jazzowych , w których na każdy ruch składa się wiele godzin pracy.@”ŻP”.
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